Prof. Joliot-Curie 
PRZYBYŁ 


na | Kongres 


25 bm. na statku polskim S/S 
„Elbląg* przybył do Szczecina 
przewodniczący Światowej Ra- 
dy Pokoju — prof. Joliot-Curie 
wraz z małżonką. Irena Curie, 


BM W pamiętne dni II Światowego Kongresu Obrońców Po- M 


koju tłumy defilowały przez 


Nauki Polskiej 


aby wziąc udział w obradach I 
Kongresu Nauki Polskiej, któ- 
rv rozpocznie się w Warszawie 
dn. 29 bm. 


ulice Warszawy niosąc trzy 


portrety — STALINA, BIERUTA i JOŁLIOT-CURIE. 
„Joliot-Curie — wołano na warszawskich ulicach. — Jo- 
liot-Curie...* Znaczyło to — wielki uczony, prawdziwy czło- 
wiek, płomienny obrońca pokoju. 
Ze ścian wielu świetlic patrzą na młodzież oczy Frydery- 
ka Joliot-Curie i zachęcają do zdobywania wiedzy, do ucz- 


ciwego. dobrego życia. 


Noszą jego imię młodzieżowe brygady w zakładach pracy 
i imię to zobowiązuje młodzież, aby całe siły, całe życie 
poświęcać walce o pokój, lepiej pracować, więcej się uczyć, 


piękniej żyć. 


Profesor Fryderyk Joliot-Curie — członek Francuskiej 
Akademii Nauk, znakomity fizyk, który nie chciał odkrytej 


przez siebie tajemnicy atomu 
Przewodniczącym Światowej 


Profesor Fryderyk Joliot-Curie, laureat 


oddać w ręce ludobójców, jest 
Rady Pokoju. 


Nagrody Nobia, 


człowiek, który pracuje nad tym, by naukę uczynić błogo- 


sławieństwem ludzkości, jest 


na tym stanowisku przedsta- 


wicielem woli, myśli i uczuć milionów matek i ojców, mło- 
dzieży i starców. Przedstawicielem pragnienia i żądania po- 
koju francuskich dokerów, niemieckich robotników, żołmie- 


rzy walczących w Korei. 


W kwietniu zawisł na jego piersi 


medal z wizerunkiem 


Stalina — odznaka Stalinowskiej Nagrody Pokoju — dowód 


najwyższego uznania dia tego 


nieugiętego wobec szykan im- 


perializmu bojownika pokoju. 

Ze słów jego przemówień i z apelów Rady Pokoju, z pięk- 
nego życia w walce i z wielkiej wiedzy wyłania się postać 
profesora Joliot-Curie — mądrego, twórczego człowieka na- 
uki w najzaszczytniejszej służbie mas ludowych, w najza- 


szczytniejszej służbie pokoju. 


a Bliski. jest nam. Polakom, profesor Joliot-Curie. Tym bliż- 
szy, że głęboko związany z naszą Ojczyzną i kulturą przez 
swoją rodzinę, przez nazwisko, które nosi — nazwisko na- 


szej wielkiej rodaczki — uczonej — Marii Curie-Skło- 
dowskiej. 
Witamy w Warszawie profesora Joliot-Curie. Witamy 
z gorącą sympatią — jako zawsze drogiego nam, bliskiego 
gościa, 
nu = _ 


Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełnomocny 
Węgierskiej Republiki Ludowej 


złożył Prezydentowi RP listy uwierzytelniające 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław BIERUT przy- 
jął dnia 25 bm. na audiencji Posła Nadzwyczajnego i Ministra 


FPełnomocnego Węgierskiej Republiki 
DRAHOS. który złożył Prezydentowi 


jące. 


Ludowej Pana Lajos 
RP listy uwierzytelnia- 


Składając listy uwierzytelniające Pan Poseł Lajos Drahos 


powiedział m. in.: 


„Naród węgierski śledzi uważ 
nie i z żywym, braterskim za- 
interesowaniem twórczą i owo- 
ena pracę narodu polskiego- 
Lud pracujący Węgier odczuwa 
jak swoje własne wielkie osią- 
gmięcia ludu polskiego na pola 
wzmocnienia demokracji ludo- 
wej i realizacji planów gospo- 
darczych, tworzących funda- 
menty socjalizmu. 


Ścisła | braterska współpraca 
1 wspólna walke ndrodu polskie 
go i węgierskiego na rzecz po- 
koju stała sie jeszcze bardziej 
konieczna obecnie, gdy podże- 
gacze wojenni dokonują w Ko- 
rei jawnej agresji i usiłują roz- 
pętać nowe zbrodnicze napaści. 


Nie będę szczędził ze swej 
strony wysiłków, aby przyjazna 
i braterska współpraca między 
naszymi narodami jeszcze bar- 
dziej się zacieśniła i pogłębiła 
dla dobra rozwoju obu krajów 


Krajawy przegląd 
młodzieżowych 
zespołów artystycznych 
przed 
Festiwalem 


w Berlinie 


26 bm. w Poznaniu rozpoczął 
się krajowy przezląd młodzieżo- 
wych zespołów artystycznych, 
które wystąpią na III Festiwalu 
Młodych Bojowników o Pokój 
w Berlinie. Na dworzec główny 
w Poznaniu coraz to przybywają 
pociągi z młodzieżą ze wszyst- 
kich stron Polski Pociągi te pro- 
viadzone są przez młodzieżowe 
brygady kolejarzy. 


W krajowrm przeglądzie wez- 
mą ogółem udział 44 zespoły ze 
wszystkich stron Polski Wśród 
nich test 14 zespułów robotni- 
czych. 8 wielskiecn 10 szkolnych 
7 zespołów z młodzieżowych do- 
mów kultury. 3 dziecięce i 2 in- 
ne. Zesp.łv skup'ają w swych 
szeregach razem 1854 młodych 
artystów 


dla wspólnego dobra wielkiego 
obozu pokoju“. 

Prezydent RP odpowiedział 
mine 

„Z radością witam w osobie 
Pana przedstawiciela bratniego 
narodu węgierskiego, z którym 
łączą nas od wieków serdeczne 
więzy przyjażni. Stosunki mię- 
dzy naszymi krajami nabrały 
pełnej i żywej treści, stały się 
stosunkami nowego typu dopie- 
ro teraz, gdy w Polsce i na Wę- 
grzech narody stały się rzeczy- 
wistymi gospodarzami swych 
krajów. 

Jak najściślejsza współpraca 
Polski i Węgier zarówno na 
polu politycznym, jak gospodar- 
czym i kulturalnym służy przy- 
śpieszeniu procesu rozwojowe- 
go naszych krajów, wzrostowi 
ich dobrobytu materialnego i 
kulturalnego, jak również wzmo 
cnieniu światowego frontu wal- 
ki o pokój, któremu przewodzi 
Wielki Związek Radziecki". 


Do odpowiedzialności sądowej 
pociągnięci zostali: Józef Gro- 
esz, arcybiskup z Kalocsy, oskar 
lżony o kierowanie organizacją, 
| która dążyła do obalenia demo- 
kratycznego ustroju państwowe 
go. o spekulacje walutowe, © 
pomaganie osobom uciekającym 
zagranicę i o ukrywanie zbrod- 
ni antyludowych, oraz jego 
wspólnicy — dr Pal Bozsik, by- 
ły proboszcz parafii Pest-Hideg- 
hut. dr Eadre Farkas, doradca 
prawny episkopatu, dr Laszlo 
Hevey, były urzędnik ministe- 
rialny, dr Alajos Pongracz, by- 
ły współyracownik jednego z 
poselstw zagranicznych. Vendei 
| Endredy., były opat Zakonu Cy- 
stersów, Gyula Haggo-Kovacs, 
były administrator majątku, Je- 
noe Istvan Csellar, były prze- 


Przed sądem w Budapeszcie toczy się p 5 
wanie spisku wymierzonego przeciwko demokratycznemu ustrajowi państwowemu 
na celu przywrócenie monarchii z dynastią Habsburgów na czele. 


Ofiarna praca młodych 


Masowy udział społeczeństwa wiejskiego 


W NARODOWEJ POZYGZGE ROZWOJU SIŁ POLSKI 


Coraz więcej wiadomości o subskrybowaniu Pożyczki napływa z terenu wiejskiego. Tak jak i w miastach, w akcji 


pożyczkowej na wsi olbrzymią rolę spełnia młodzież, która przez swą ofiarność i wspaniałą pracę propagandową przy- 


Warszawa, środa 27 czerwca 1951 r. 


ORGAN ZARZADU GŁÓWNEGO ZMP 


Nr 151 (359) B 


G Cena 15 gr 


daje doskonałe wyniki 


czynia się do dobrego przeprowadzania i upowszechniania tej akcji. 


KRAKÓW. W całym woj. kra 
kowskim akcja subskrypcyjna 
dobiega końca. Tylko w nieli- 
cznych jeszcze gminach ostatni 
chłopi włączając sie do akcji de 
klarują kwoty pieniężne. Do 
dnia 25 bm. ogółem na wsi sub- 
skrybowało 9.740 młodzieży wpła 
cając na Narodową  Pożyczkę 
Rozwoju Sił Polski 67.564 zł. 

W pow. Nowy Targ w groma- 
dzie Zaryte kol. Maria Wróbel 
wpłacając swój udział powie- 
działa: „Wiemy dlaczego nasza 
Ojczyzna potrzebuje takich 
sum. Idą one na rozbudowę 
przemysłu i podniesienie dobro- 
bytu w kraju. Wzywam was 
ojcowie, abyście subskrybowali 
czym prędzej Pożyczkę...*. 

W pow. miechowskim w gro- 
madzie Marcinowice syn człon- 
ka spółdzielni produkcyjnej kol. 
Jan Starościak deklarując 100 zł 
powiedział: „Subskrybuję swój 
udział po to, by Polska nasza 
była szybciej odbudowana. A 
właśnie przez subskrypcję przy- 
czynimy się do szybszego roz- 
budowania kraju". 

W PGR-ze Radzienice w pow. 
miechowskim kol. Krystyna Ła- 
goda wpłacając 350 zł stwier- 
dziła: „Gdy nasze gospodarstwa 
zaraz po wojnie były bardzo 
zniszczone zwróciliśmy się o 
pożyczkę do Państwa. Pożycz- 
ke otrzymaliśmy wszyscy. O- 
becnie nie powinniśmy odmówić 
państwu i subskrybując Naro- 
dową Pożyczkę Rozwoju Sił Pol- 
ski tym samym: gpłacimy częś- 
ciowo zaciągnięty wobec niego 
dług wdzięczności". 

Gy 


BYDGOSZCZ. — Z poszcze- 
gólnych powiatów woj. bydgos- 
kiego napływają w dalszym cią- 
gu meldunki o przebiegu sub- 


skrypcji w dziesiątkach gmin i 
gromad województwa. 

Min. w powiecie szubińs- 
kim ponad 90 proc. chłopów 
podpisało już deklaracje pożycz- 
kowe. W pow. Tuchola o za- 
kończeniu subskrypcji zameldo- 
wały 23 gromady. 

w wielu parafiach księża wzy 
wali z ambon do spełnienia oby- 
watelskiego obowiązku. M.in. ks. 
Kiełczewski proboszcz parafii Li 
sewo Kościelne w pow. inowro- 
eławskim, który subskrybował 
Pożyczkę jako jeden z pierw- 
szych w swej gromadzie, wez- 
wał swych parafian, aby dali 
dowód przywiązania i wdzięcz- 
hości dla Rządu Ludowego, któ- 
ry udzielił tak wielkiej pomocy 
w odbudowie wsi polskiej. 

* 


ŁÓDŹ. — Już przeszło 1.300 
gromad woj. łódzkiego zakoń- 
czyło subskrypcję Narodowej 
Pożyczki. Akcja dobiega koń- 
ca w powiatach: łódzkim, łas- 
kim, kutnowskim i brzezińskim, 
w których wielu chłopów de- 
klaruje znacznie wyższe sumy 
od przewidzianych wskazania- 
mi ZSCh. 


Do punktu subskrypcyjnego 
we wsi Zalesie pow. kutnow- 
skiego zgłosił się chłop mało- 
rolny Józef Niewiadomski, któ- 
ry deklarując dwukrotnie wyż- 
szą sumę niż przewidują wska- 
zania ZSCh, stwierdził: 

„Przed wojną nie umiałem 
pisać i czytać, dzisiaj to potra- 
fie. Dla państwa. które urnożli= 
wiło mi zdobycie nauki. które 
kształci mego syna w Liceum, 
deklaruję chętnie Pożyczkę. 
Wiem, że dzięki niej wybuduje- 
my nowe fabryki, które polep- 
szą nasz byt narodowy”. 


GDAŃSK. — Kowal z Dzierz- 
gonia, ob. Lamperski, autochton, 
zadeklarował 1000 zł, zamiast 
90 zł, Ob. Lamperski subskry- 
bując Pożyczkę powiedział m. 
ine 
„My, mieszkańcy Ziem Za- 
chodnich, odczuwamy stale tro- 
skę o nas ze strony naszego Lu- 
dowego Rządu. Nasze dzieci u- 
czą się w pięknych szkołach i 
otwiera się przed nimi wspania- 
ła przyszłość w naszej ludowej 
ojczyźnie. Jako rzemieślnik de- 
klaruję 1000 zł, ponieważ pra- 
gne, by w naszym kraju było 
jeszcze lepici 


KATOWICE — Z terenu wo- 
jewództwa katowickiego napły- 
wają w dalszym ciągu meldun- 
ki załóg robotniczych zakładów 
przemysłowych, donoszące o za- 
kończeniu subskrypcji Narodo- 
wej Pożyczki Rozwoju Sił Pol- 
ski. 

W awangardzie kroczy m. in. 
załoga kopalni „Bytom“, która 
zadeklarowała przeciętnie 12,7 
dniówek. Szczególnie patrio- 
tyczną postawą wyróżnili się 
górnicy tej kopalni Henryk Hei- 
se, Antoni Gwóźdź i Alfred 
Kawczyk, podpisując od 20 do 
30 dniówek. 

W hucie „Batory“ i w kopal- 
ni „Rokitnica“ wielu robotni- 
ków, porwanych ogólnym za- 
pałem dla przyśpieszenia budo- 
wy silnej Polski, », podwyższyło 
uprzednio zadeklarowane sumy. 

pe 

ELBLĄG. — W godzinach wie 
czornych dnia 24 czerwca br. 
miasto Elblag, jako jedno z 
pierwszych na Wybrzeżu zakoń- 
czyło subskrypcję Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski. 

W wielu zakładach pracy sub- 


Na budowlach socjałizmu 
Olbrzymie Zakłady „Rokita” w Brzegu 
dostarczą wielu produktów 

gospodarce narodowej 


Szybko rozwijający się przemysł chemiczny 


drugi 


nasz — po górnictwie — narodowy przemysl, stwarza po- 
myślne warunki dla rozwoju szeregu dziedzin gospodarki na- 
rodowej. Wielkie, nowoczesne zakłady syntezy organicznej — 
to potężne bazy wielu cennych artykułów dla rolnictwa, pół- 
produktów dla włókiennictwa, garbarstwa, środków farma- 


ceutycznych itp. 


W Brzegu na Dolnym Śląsku 
budowane od kilku lat wielkie 
zakłady syntezy chemicznej 
„Rokita“ częściowo podjęły już 
produkcje, a równocześnie trwa 
dalsza i intensywna ich rozbu- 
dowa. 

W wyniku wysiłków i zespo- 
łowej pracy uczonych, konstruk 
iorów, personelu technicznego i 
całej załogi roboczej, kilka dzia- 
łów „Rokity“ rozpoczęło wytwa- 
rzanie wielu ważnych dla gospo- 
darki narodowei półproduktów. 
M. in. rozpoczęliśmy produkcję 
formaliny. 

Wielkim sukcesem polskiej 
myśli naukowej jest podjęcie 
produkcji garbników syntetycz- 
nych według metody wypraco- 
wanej przez prożesora Politech- 
niki Warszawskiej Urbań- 
skiego. 


łożony Zakonu Paulinów, Fe- 
renc Vezer, były przeor klaszto- 
ru Paulinów. 


Akt oskarżenia stwierdza m. 
in, że w listopadzie 1948 r. by- 
ły prymas Jozsef Mindszenty, 
wezwał do siebie oskarżonego 
Groesza i zakomunikował mu, 
że on, Mindszenty. zorganiz0- 
wał spisek wymierzony przeciw 
ko republice. którym sam kie- 
ruje Po aresztowaniu i skaza- 
niu Mindszenty'ego Groesz po- 
djął się «ierownictwa spisku. 
Oskarżeni Bozsik i Farkas na 
kilku mnieiegalnych zebraniach 
ustalili zasadę „ciągłości praw- 
nej". w myśl której Groesz miał 
być „tymczasowym szefem pań 
stwa“, zamiast Mindszentvw'ego. 
aż do powrotu króla 


Po pełnym uruchomieniu „Ro- 
kita* produkować będzie 120 
różnych półprodt któw i goto- 
wych artykułów. w większości 
dotad w kraju nie wytwarza- 
nych co w znacznym stopniu 
pozwoli na un.ezależnienie się 
od importu z zagranicy. 


Produkcja „Rok ty* oparta zo- 
stała głównie na bazie węglo- 
pochodnych, jak naftalen, ben- 
zol, smoła itp. — ubocznych pro- 
cGuktów  zakładow  koksowni- 
czych. Z wytwarzanego w „Ro- 
kicie“ fenolu syntetycznego oraz 
chloru, otrzymywanego z elek- 
trolizy soli kuchennej, otrzyma- 
my wiele różnyct Środków do 
walki ze szkodnikami roślinny- 
mi, a przede wszystkim do zwal- 
czania groźnego szkodnika 
stonki ziemniaczanej oraz wołka 


roces 9-osobowej grupy oskarżonej o zorganizo- 


i mającego 


Oskarżony Groesz stwierdził. 
że za pośrednictwem swych 
wspólników zawiadomił dnia 5 
lipca 1950 r. poselstwo jednego 
z państw imperialistycznych w 
Budapeszcie o przyjęciu tej za- 
sady. Jednocześnie Groesz za- 
komunikował. że podejmuje się 
pełnienia funkcji „tymczasowe- 
go szefa państwa” i utworzenia 
„rządu tymczasowego“. 


Jak podkreśla akt oskarżen:'a 
spiskowcy dążyli do zwrotu ob- 
szarnikom ich majątków, a ka- 
pitalistom — fabryk i kopalń. 


Już w toku Śledztwa Groesz 
przyznał, że jako kierownik spi 
sku rozpoczął organizowanie 
grup zbrojnych, których zada- 
niem było obalenie republiki lu 


zbożowego i innych szkodników. 
Bolnictwa otrzyma szereg no- 
wych środków pobudzających 
wzrost roślin oraz środków ni- 
szczących chwasty. 


Dia przemysłu włókienniczego 
deniosłe znaczen'e będzie miała 
produkcja szlachetnych barwni- 
ków syntetycznych. Stworzone 
zostaną mocne podstawy dla 
rozwoju szeregu półproduktów 
do wyrobu środków leczniczych. 


Poważną pomoc przy budowie 
zakładów okaza: nam Związek 
Radziecki, dostarczając dla pod- 
stawowych działów produkcyj- 
nych dokumentację techniczną i 
główne urządzenia. Również z 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej otrzymujemy urządzenia 
i maszyny. 


Załoga budująca zakłady „Ro- 
kita*, technicy i inżynierowie 
dzięki współpracy wielu fabryk 
i hut polskich oraz pomocy ra- 
dzieckiej — aźw.gają nowy wiel 
ki zakład, symbcl pokojowego 
budownictwa, Na Ziemiach Za- 
chodnich wyrasta jeszcze jedna 
potężna budowla socjalizmu. 


Proces grupy spiskowców 


dążących de obalenia rządu 
Węgierskiej Republiki Ludowej 


dowej i zdobycie władzy. Na- 
wiązał on przy tym kontakt z 
poselstwami kilku państw im- 
perialistycznych, akredytowany- 
mi w Budapeszcie, które pośre- 
dniczyły w poufnej korespon- 
dencji między oskarżonym a Wa 
tykanem. Meldunki składane 
przez Groesza poselstwom im- 
perialistycznym zawierały jn- 
formacje ekonomiczne i polity- 
czne 6 charakterze szpiegow- 
skim. Jozsef  Groesz uczynił 
wszystko, aby skupić wokół sie 
bie jak największą ilość elemen 
tów antyludowych. W tym ce- 
lu ukrywał morderców i innych 
poszukiwanych przez władze 
zbrodniarzy, a niektórym z nich 
pomógł w ucieczce zagranicę. 


Wydatki na potrzeby spisku 
pokrywane były głównie drogą 
spekulacji walutami i złotem. 
organizowanej przez archidie- 
cezję w Kalocsy. 


| „Winniśmy zadokumentować 
naszą wolę walki o pokój, 
o szczęście i dobrobyt naszych 
dzieci Do zadeklarowanych 
uprzednio 12  roboczodniówek 


| dodaję jeszcze 3“. 


% Str. 2 — Do walki o n- 
lepszenie pracy orga- 
nizacji ZMP. 

j Str. 3 — Kurs szkole- 
niowy nauczył lepiej 
pracować. 

Str. 4 Uchwała 


II ESEE 


RARAN S e a 


skrypcja zakończona została już 
w pierwszym dniu jej trwania. 
Szczególnie patriotyczną posta- 
wę wykazali w czasie subskryp- 
cji robotnicy Zakładów Mecha- 
nicznych im. Gen. Świerczew- 
skiego. 


Pracownicy Polskich 
Zakładów OQptycznych 


podwyższają sutskrykoware| 
suimy | 


W Państwowych Zakładach 
Optycznych w Warszawie odby- 
ła się masówka, na której Ko- | 
mitet Współdziałania zapoznał 
załogę z przebiegiem i osiągnię- 
ciami w subskrybowaniu Naro- 
dowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski na terenie zakładów. 

Po odczytaniu sprawozdania 
wśród zgromadzonej załogi zer- 
wała się burza oklasków, a zę- 
raz potem ciche narady i szepty. 

Oto z tłumu zgromadzonych 
pracowników wystąpił pracow- 
nik wydziału montażowego 
ZMP-owiec kol. Ostroróg, który 
zwracając się do obecnych po- 
wiedział: „W pierwszym dniu 
subskrybowania Pożyczki jako 
jeden z pierwszych zadeklaro- 
wałem 10 roboczodniówek. Po 
zastanowieniu się i przemyśle- 
niu uważam, że ta ilość jest sta- 
nowczo za mała. Państwo nasze 
potrzebuje funduszy dla konty- 
nuowania swych ogromnych, 
pokojowych zamierzeń. A moje 
10 dni, to przecież niewielki 
wkład w ogromne dzieło rozbu- 
dowy, w dzieło uprzemysłowie- 
nia kraju. Dlatego dzisiaj po- 
nownie deklaruję dodatkowo 22 
dniówki mej pracy, bym z całą 
szczerością mógł powiedzieć, że 
spełniłem swój obywatelski, 
ZMP-owski obowiązek, że w 
miarę moich możliwości chętnie 
dopomogłem Państwu“. 

Słowa kol. Ostroroga poruszy- 
ły zebranych. Z grupy zgroma- 
dzonych na masówce poczęli 
wychodzić coraz to nowi kole- 
dzy i starsi, którzy podwyższali 
swe udziały. 

Kol. Trzeciakowski występu- 
jac przed zebranymi powiedział: 


Brygada młodzieżowa im. Bo- 
iesława Bieruta nie pozostała w 
tyle za innymi. Jej delegat za- 
deklarował w imieniu całej bry- 


gady nowych 14 roboczodnió- 
wek. 


Załoga Polskich Zakładów Op- 
tycznych w pierwszych dniach 
subskrybowania Pożyczki zade- 
klarowała 8.184 roboczodniów- 
ki. Obecnie po. masówce pra- 
cownicy zakładów podnieśli 
swój udział w akcji subskrybo- 
wania Pożyczki o 349 roboczo- 
dniówki. 

JERZY MARCZAK 


Zasitemy kadry przemysłu węgłowogą 
Na wezwanie kol. Szołtysika 


92 absolwentów 
szkół ogólnoksziałcących 


z woj. śląskiego 


zgłosiło się na 


W odpowiedzi na apel kol. 
Henryka Szoltysika, który na 
łamach naszego pisma wezwał 
rnaturzystów z całego kraju do 
zapisywania się na studia gór- 
nicze, z całego Sląska t Zagłę- 
bia węglowego napływają liczne 
meldunki ł listy od młodzieży. 
Młodzież z entuzjazmem pi- 
sze, że pragnie zasilić kadry 
przemystu węglowego. 

Na Wydział Górniczy Politech 
niki Śląskiej w Gliwicach zgło- 
siło się 92 uczniów z różnych 
miejscowości w»ewództwa. m. 
in. kol. kol: Tadeusz Skutkow= 
ski. Jan Frania. Bogusław Sobie- 
raj, Bronisław Seweryn ze szko- 
łv ogólnokształcąrej. z Szopienice. 
Lucjan Kozłowsti Henryk Szy 
wacz z liceum ogólnokształcące- 
go z Zawiercia 


studia górnicze 


W Świetochłoricach ze szkół 
ogólnokształcacycł zgłosiło się 
4 kolegów. m. in.: koleżanka 
Elżbieta Wiedłocka. której naj- 
większym marzeniem jest zo- 
stać inżynierem górnictwa. 

W Rybniku w Liceum męskim 
na studia górnieze zapisało się 
25 uczniów, w Rycułtowach zgło 
siło sie 50 osób, w Częstochowie 
18. (i. gur.) 

W Szkole TPT 11 w Zabrzu 
cdbyła się masówka absolwen-= 
tów szkoły. na której na wezwa-= 
nie kol Szołtysika koledzy 
Edward Mróz. Zdzisław Sowula, 
leszek Marchwicki Walerian 
Więcek Micha! Siekierka zgło- 
sili chęć wstąpienia na studia 
górnicze w Palitechnice Śląskiej 
im. Wincentego Fstrowskiego. 

f (1 Mart.) 


Z bigniew Jaskowski 


sporłowiec 
-ťelegalem na Ziot w Berlinie 


Na 


krakowskiej 
„Gwardii: ruch. Za chwilę ma- 
zacząć się trening 1 ligowego 
zespołu piłkarzy, w którym 
gra delegat na Zlot berliński 


boisku 


— 22-letni ZMP-owiec Zbig- 
niew Jaskowski. Kol Jaskow- 
ski jest synem robotnika 2 
Rzeźni Miejskiej w Krakowie. 
W tej chwili — wraz z innymi 
kolegami „zagrzewa się“ 
oczekujac na trenera — Mi- 
chała Matyasa. 

Trener jednak długo jakoś 
mie zjawia się. Nic dziwnego. 
— Opowiada właśnie wysłan- 
nikowi naszej redakcji o kol. 
Jaskowskim: 

— „Zbyszek jest wychowan- 
kiem naszego klubu. Gra w 
nim od juniora. I mogę śmiało 
powiedzieć, że jest jednym 2 
talentów zespołu „Gwardii“. 
Ale swoją wysoką klasę pił- 
karską uzyskał on tylko dzięki 
wytrwałej i niezwykle su- 
miennej pracy nad sobą. — 
Silna wola i niezwykła dokład 
ność — dały wyniki. > 

A nie tatwo byto wszystkie- 
mu podołać. — Jest on prze- 
cież studentem ostatniego — 
piątego roku Akademii Sztuk 
Plastycznych, gdzie uczy stę 
na Wydziale Konserwatorskim 
Nieraz dowiadywaliśmy się 
jak wygląda jego nauka. Od- 
powiedź otrzymywaliśmy 
zawsze taką samą — dobrze. 
Nauka i sport, to jeszcze nie 
keniec obowiązków Jaskow- 
skiego. Jest on przecież żonaty 
i ma małe dziecko. Zbyszek 
— pytamy nieraz — jak ty so- 
bie radzisz z czasem? — „Jak 
się chce, to się zawsze czas 
znajdzie“ — odpowiadał zwy- 
kle, uśmiechając się z zażeno- 
waniem. 


Kol. Jaskowski jest człon- 
kiem ZMP. Świadczy o tym 
nie tylko legitymacja czy zna- 
czek organizacyjny, ale także 
i przede wszystkim jego za- 
chowanie i sposób życia. Ma 
on duży i dobry wpływ na 
swych kolegów oraz autorytet 
wyrobiony dzięki zrównowa- 
żeniu i koleżeńskości. Zbyszek 
nigdy nie przejdzie obojętnie, 
gdy widzi niewłaściwe zacho- 
wanie się któregoś ze swych 
kolegów. Zawsze zwróci uwa- 
gę. wytłumaczy, przekona, a 
robi to z takim taktem, że każ- 
dy żywi do niego wdzięczność, 
a nie — jak często w takich 
wypadkach bywa — urazę. 

Często także prowadzi pra- 
sówki i pogadanki podczas za- 
jęć klubowych. 

W zeszłym roku Jaskowski 
przebywał poważny kryzys. 
W rezultacie został wycofany 
z I ligowego zespołu na okres 
rozgrywek II rundy. Nie zała- 
mało go to jednak wcale. Zaw- 
zięcie trenował i w tym roku 
z II zespołu przeszedł znów do 
pierwszej jedenastki. gdzie jest 
jednym najlepszych zawod- 
ników. 

Nie tylko ja, ale cała druży- 

na „Gwardii“ cieszy się, że 
właśnie Jaskowski jest delega- 
tem na Zlot. Zasłużył sobie na 
to w zupełności!" 
__ Po chwili kol. Matyas wcho- 
dzi na boisko. Trening rozpo- 
częty. Zawodnicy biegaja, po- 
daja sobie piłke Niski, niepo- 
zorny „na oko“ Jaskowskt z 
niezwykła zręcznością prze- 
rzuca piłkę z nogi na głowę i 
z powrotem. Raz, drugi trzeci, 
dziesiąty... 


z 


K. BARCZ 
Foto: „Sztandar Młodych“ 


300-setna rocznica 


powstania podhalańskiego 
jest Święłem pracującego ludu polskiego 


Uroczysta akademia na wzgórzu Czorsztyńskim 
W Czorsztynie w godzinach popołudniowych 24 bm. odbyła się uroczysta akademia, poświę= 


cona pamięci bohaterów chłopsk 


Ponad 8-tysięczna rzesza gó- 
rali z całego Podhala — zgro- 
madziła się na wzgórzu Czor- 
sztyńskim, obok historycznych 
ruin zamku, skąd w czerwcu 
1651 r. przywódca powstania 
chłopskiego Kostka - Napierski 
rozesłał po wsiach wici, wzywa 
jące chłopów do walki z pań- 
szczyźnianym uciskiem szlachty 
i magnaterii polskiej. 

Udział w akademii wzięli: za 
stępca członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR, wicepremier 
Rządu RP, H. Chełchowski, wi- 
ceprezes NKW ZSL — minister 
W. Baranowski, sekr. NKW 
ZSL, prezes ZG ZSCh — J. 0z- 
ga-Michalski oraz przedstawicie 
le władz miejscowych. i 

Przybycie przedstawiciel bu- 
downiczych Nowej Huty. górni 
ków kopalń śląsk'ch t podkra- 
kowskich oraz delegacji liez- 
nych zakładów pracv. zamieniło 
akademię w wielką manifesta- 
cję na rzecz sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. 

Po przemówieniu powitalnym 
przewodniczącego PRN w No- 
wym Targu St Krupy. zabrał 
głos sekretarz NKW ZSL—07- 
ga-Michalski, który m. in. po- 
wiedział: 

„300-setna rocznica powstania 
podhalańskiego jest dzisiai świę 


iego powstania sprzed 300 lat. 


tem ludu pracującego, który w 
potężnym  krzepnącym z każ- 
dym dniem narodowym froncie 
walki o pokój i Plan 6-letni. bu 
duje podstawy socjalizmu, pod- 
stawy dobrobytu i szczęścia na- 
szej Ojczyzny”. 

Z kolei I sekretarz KW PZPR 
w Krakowie S. Łapot kreśli dro 
gę rozkwitu, jaką przed uciska- 
ną przez tvle wieków wsią pod- 
halańską, otwarła władza ludo- 


wa, dzięki: zwycięstwu w na- 
szym kraiu robotników i chło- 
Dów. 

„Tradycje walk  podhalań- 
skich chłobów — stwierdza mów 
ca — czci cały naród polski 
Były one walką o wyzwolenie 
całego ludu polskiego. tak. jak 
dziś są natchnieniem dla jego 
twórczej pokojowej pracy, dla 
budownictwa lepszego, szczęśliw 
szego jutra". 


Wielka defilada powietrzna w Moskwie 


odbędzie się w dniu Święta 
lotnictwa radzieckiego 


Narody Związku Radzieckiego przygotowuja się uroczy” 


ście do tradycyjnego Święta 
będzie w rb. w lipcu. 


W Moskwie. rczpoczęły się 
już przygotowariz do wielkiej 
defilady powietrzne, Za każdym 
cazem defilady te stają sie prze 
glądem wz”zstaj-cej potegi lot- 
aictwa radzieckiego wspaniale- 
ge kunsztu oiłocażu lotników ra 
Jlzieckich 

W def ladzie powietrznej któ- 
ra odbędzie sie mc lotnisku tu- 


Lotnictwa. które obchodzone 


molotów Najcierawszym punk= 
«em pierwszej cześci defilady po 
wietrznej bedzie pokaz wyższe- 
go pilotażu gerup'weso indy- 
widualneec na ssmolotach szkol 


svch i sporrowych W drugiej 
sześć: defilady prewietrzne: wez- 
ma udzia: pilac Wojskowych 


Sit Lutniczych ZSRR 
Defiladę powietrzna zakończy 


»zyńskim wezmą udział setki sa | desant spadochronowy. 


Do walki o ulepszenie pracy organizacji ZMP-owskiej 


ZNAĆ I WYJASNIA 


Jeszcze dobrze nie rozwid- 
niło się i gospodarstwo tego 
jesiennego ranka ledwo zaczy- 
nało budzić się ze snu, kiedy 
chłopcy i dziewczęta z PGR 
Pęzino powychodzili z domów, 
nawołując się wzajemnie i stu 
kając do okien. 

— Co się stało? — pytali 
starsi robotnicy, wychylając 
głowy spoza drzwi. 

— To młodzi idą do młocki 
— wyjaśniał stróż nocny... 

Stara, dawno już prosząca o 
remont młocarnia „Lanz* pra 
cowała jak opętana bez naj- 
mniejszej przerwy, sypiąc do 
worków ziarno i młócące dzien 
nie 120 zamiast 80 kwintali 
zboża.  Młocarnię, która we- 
dug ustalonych zasad wyma- 
ga co najmniej 24 ludzi ob- 
sługi, obsługiwała młodzieżo- 
wa brygada. licząca 18 osób. 
Chłopcy i dziewczęta praco- 
wali jak w ukropie, pilnując 
się i pomagając sobie nawza- 
jem. Nie było wśród nich ani 
jednej osoby, która nie była- 
by do głębi przejęta młocką. 

Przechodzacy obok młocar- 
n! starsi robotnicy, mimo, iż 
wiedzieli, że toczy się tu wal- 
ka o ukończenie omłotów do 
15 grudnia, postawione przez 
Partię i rząd jako bojowe za- 
danie wszystkich PGR-ów, ki 
wali z podziwu głowami i py- 
tali: 

— Co ich opętało? 

A tym, który natchnął mło- 
dzież z Pęzina niezwykłym 
zapałem do tej pracy, był mło 
dy instruktor Zarządu Powia- 
towego ZMP, który pewnego 
dnia przyjechał, aby pomóc 
młodzieży PGR-u w wykona- 
n'u wielkiego i trudnego zada- 
nia — ukończenia omłotów do 
15 grudnia. 

Instruktorowi nie od razu 
gładko poszło z utworzeniem 
ZMP >wsko - młodzieżowej 
brygady omłotowej i z dopro- 
wadzeniem do tego, aby pra- 
cowała ona z takim zapałem 
i poświęceniem. Dyrektor ze- 
społu PGR Pęzino nie wie- 
rzył, że młodzież, która dotąd 
niczym się nie wyróżniła, po- 
doła zadaniu. Sama młodzież 
również bez zapału odnosiła 
się początkowo do projektu. 

Dzięki czemu jednak i w 
jaki sposób udało się dokonać 
dzieła? 


„Sprawa jest jasna, 
towarzyszu 
instruktorze...'* 


Młody instruktor, zanim wy- 
jechał do Pęzina, bardzo do- 
L'adnie przestudiował i prze- 
myślał zarządzenie, polecające 
PGR-om ukończenie omłotów 
d- 15 grudnia. Dowiedział się 
on, że pozostawienie zboża w 
słomie przynosi olbrzymie stra 
ty z powodu myszy itd., oraz 
że wczesne dostarczenie ziar 
na do składów pozwala lepiej 
zaopatrywać w chleb mia- 
sta... 

Rozmowy instruktora z ak- 
tvwistami i członkami ZMP w 
Pęzinie były rzeczowe, tak, że 
po krótkiej chwili wywoływały 
wielkie zainteresowanie mło- 
dzieży. Okazało się, że więk- 
szość zboża jest w Pęzinie je- 
szcze nie wymłócona i że je- 
ŝli nie zwiększy się tempa pra 
cy. Pęzino nie zda ziarna na 
czas, pozostając w tyle poza 
innymi zespołami. Na zebra- 
niu panowało potem niezwyk- 
łe ożywienie i zabał do sztur- 
rnowej pracy. Młodzież mar- 
twiła się, że mtocarnia młóci 
dziennie tylko 80 kwintali, a 
następnie postanowiła przez 
umiejętną i pilną obsługę pod 
nieść tę wydajność. Mówiono 
o wczesnym wychodzeniu do 
pracy, agitowano tych, którzy 
znani byli ze spóźnień, a któ- 
rzy teraz zresztą postanawiali 
wstawać na czas, a nawet bu 
dzić innych. 

W dyskusji ktoś powiedział: 

„Sprawa jest jasna, towa- 


tw7zrzrż RAPADATITZTZTZTWOZTZTATAPZDWEZTZOZODTZÓZOŻOZEZOD RBPAPDOZTZYZ TO PDPKODOZEWE 


W 25 rocznicę śmierci Feliksa Dzierżyńskiego 


rzyszu instruktorze — powie- 
dzieliśmy i zrobimy”. 

I ukończyli omłoty już 9 
grudnia. 


„Rzetelnie znać 
i jasno rozumieć“ 
„Aby podołać swoim tads- 


niom, każdy aktywista i czło- 
nek ZMP musi rzetelnie znać 


i jasno, dokładnie rozumieć 
politykę Partii i władzy lu- 
dowej“ — stwierdza Zarząd 


Glówny ZMP w liście do wszy 
stkich członków organizacji, 
w którym wzywa członków do 
walki o ulepszanie pracy or- 
ganizacji ZMP-owskiej. List 
mówi, że znając dobrze poli- 
tykę Partii i władzy łudowej, 
aktywiści i członkowie ZMP 
powinni: 

„wyjaśniać ją na każdym 
kroku młodzieży i starszym, 
aby lepiej wypełniali oni wszy 
stko to, czego dla dobra ogółu 
wymaga od nich Partia i wła- 
dza ludowa, aby dzięki temu 
pracowali świadomie, chętnie i 
z zapałem”. 

Takiej pracy wśród młodzie- 
ży wymaga od aktywistów 1 
członków ZMP kierownictwo 
Partii i organizacji. Taką pra- 
cę przeprowadził i dzięsi te- 
mu osiągnął dobre wyniki in- 
strustor w Pęzinie. 

Cóż mógłby zrobić w Pęzi- 
nie aktywista, który nie znał 
by i nie rozumiał znaczenia 
terminowego ukończenia om- 
łotów w PGR? Oczywiście, nie 
potrafiłby on młodzieży za- 
chęcić do pracy, mówiłby do 
niej najwyżej niezrozumiałe 
frazesy i w końcu zmuszony 
byłby wyrzec się utworzenia 
brygady młodzieżowej lub, być 
może, spowodowałby utworze- 
nie brygady przez administra- 
cyjny nakaz dyrekcji. Byłoby 
to właśnie „„komenderowanie'" 
— młodzież poszłaby do bry- 
gady z musu, niechętnie i bez 
zapału. Tara brygada nie mo- 
głaby dłuższy czas dobrze 
pracować. 


„Trzeba się uczyć“ 


Dobra praca: wyjaśniająca 
wymaga jednak podniesienia 
poziomu politycznego aktywi- 
stów i członków ZMP. List 
wskazuje, że ZMP-owcy po- 
winni: 

„codziennie uczyć się, czytać 
gazety, broszury i książki, po- 
znawać zarządzenia władz, ro- 
zumieć ich cel, pożytek i zna- 
czenie”. 

„Nie chodzi o to, aby nau- 
czyć się paru powiedzonek lub 
haseł i zby je bezmyślnie pow 
tarzać” — mówi dalej list Za- 
rządu Głównego. Młodzież 
PGR Pęzino została zachęcona 
do pracy rzeczowymi argument 
tami o niszczeniu zboża przez 
myszy, usprawnieniu zaopa- 
trzenia miast itp. Instruktor 
spędził nie jedną godzinę nad 
gazetami i książkami, aby po- 
znać te argumenty. Nie tylko 
je zresztą poznał i zapamiętał, 
lecz również dobrze przemy- 
ślał, aż wreszcie w pełni je 
zrozumiał, dzięki czemu mógł 
potem własnymi, prostymi sło 
wami wyjaśnić młodzieży za- 
dania. 

List wskazuje, że ZMP- 
owiec, który nie może dobrze 
1 jasno zrozumieć  czegokol- 
wiek w polityce, gospodarce, 
w codziennym życiu, „powi- 
nien śmiało żądać wyjaśnień 
od bardziej wyrobionych ko- 
tegów, zwracać się do towa- 
rzyszy partyjnych, szukać od- 
powiedzi w książkach i pis- 
mach, aż znajdzie wyjaśnie- 
nie i dokładnie zrozumie spra- 
we“, 

Nie wystarczy jednak do- 
rywczo zapoznawać się z za- 
sadnieniami, które właśnie ma 
się gdzieś omawiać lub wy- 
jaśniać. Zadania, jakie Partia 
i władza ludowa stawia przed 
młodzieżą, można w pełni zro 
zumieć wtedy i tylko wtedy, 
gdy zna się i rozumie podsta- 
wy całej polityki Partii i wła- 


dzy ludowej w Polsce. Oto 
wzywamy np. młodzież do 
wzięcia udziału w przygoto- 
waniach do żniw, do pokony- 
wania wszelkich trudności 1 
terminowego zebrania plonów, 
do walki przeciwko kułakom 
i innym wrogom, którzy bę- 
dą próbowali przeszkodzić w 
żniwach. Aby rzeczowo wy- 
jaśnić młodzieży te zadania 
ZMP-owiec musi znać nie tyl- 
ko Uchwałę Rady Ministrów 
o przeprowadzeniu żniw w 
1951 roku. Musi on znać rów- 
nież zasady całej polityki wła 
dzy ludowej na wsi, stosun- 
ku do chłopa średniorolnego, 
do kułaka, sposoby ogranicza- 
nia wyzysku kułackiego, takie, 
iak np. dekret władzy ludo- 
wej o obowiązku pomocy są- 
siedzkiej itp. 

Ale i to nie wszystko. Aby 


wyjaśnić młodzieży jej zada- 


w 


„O 


nie w terminowym przepro- 
wadzeniu żniw, ZMP-owiec 
musi znać i rozumieć sytuację 
międzynarodową, przebieg wal 
ki o pokój w Polsce i na świe 
cie, przygotowania do Zlotu 
Młodych Bojowników e Pokój 
itp, albowiem z wszystkimi 
tymi sprawami wiąże się wal- 
ka o sprawny przebieg żniw 
w Polsce. 

Dlatego każdy aktywista 1 
członek ZMP musi codziennie 
czytać gazety, pilnie się do- 
kształcać, wiedzieć co się dzie 
je w Polsce i na świecie, by 
móc dobrze wyjaśniać te spra 
wy młodzieży. 

„Praca polityczne - wyjaś- 


niająca — podkreśla list Za- 
rządu Głównego — jest bo- 
wiem głównym zadaniem 


Związku Młodzieży Polskiej“ 
J. OLBRYCHT 


C . 


jem geografów jest 
rzetelne informowanie społe- 
czeństwa o Świecie, ujswnia- 
nie przyczyn nędzy i wyzysku, 
orientowanie w sytuacji poli- 
tyczno - międzynarodowej, a 
przez dostarczanie wiadomości 
o kraju ojczystym — pogłębia- 
nie jego znajomości i uczuć 
patriotycznych. Geografia pol- 
ska dziś uczy o szybkim roz- 
woju gospodarczym Polski 
Ludowej. o postępach i reali- 
zacji Planu 6-letniego. Przed- 
stawia skutki wojny * propa- 
guje znaczenie pokoju 


Geografia polska przeszła 
długą i chlubną drogę rozwo- 
ju, od średniowiecza do cza- 
sów najnowszych. Już w roku 
1246 uczony polski, Benedykt 
Polak z Wrocławia. dotarł do 
Karakorum w Azji Środkowej. 
W wieku XV i XVI spotyka- 
my się z nazwiskami Jana 
Długosza, Macieja z Miecho- 
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Leningradzki zespół taneczny przygotowuje się 


do Zlotu w Berlinie 


Coraz mniej dni dzieli nas od sierpnia. Coraz intesywniej 
przygotowuje sie mitujaca pokój młodzież wszystkich naro- 
dów do udzialu w III Światowym Zlocie Młodych Bojownt- 


ków o Pokój. 


Przenieśmy się teraz myślą do Leningradu, a ujrzymy fra- 
gment wspaniałych przygotowań radzieckiej młodzieży. 

Leningradzki zespół taneczny ĆWICZY 

Zespół ten bierze udział w centralnych eliminacjach arty- 


stycznych Związku Radzieckiego. 


Najlepsi w tych elimtna- 


cjach będą delegatami na Zlotw Berlinie. 
Leningradzki zespół taneczny Ćwiczy... 
A tak niedawno. bo 7 lat temu ćwiczył jeszcze... I tu roz- 


poczyna się histaria.. 


Genera} zatrzymał auto. 
Przed nim, na szosie tańczyli 
jacyś dziwnie mali czerowono- 
armiści. Nad nimi ze świstem 
przelatywały granaty. To hi- 
tlerowscy faszyści z zajętego 
Krasnego Boru atakowali oblę- 
żony Leningrad. Do linii fron 
tu było nie dałej niż cztery ki- 
lometry, ale mali żołnierze we- 
soło tańczyli na szosie. Kiedy 
ujrzeli generała, zatrzymali się 
i stanęli w szeregu na bacz- 
ność. Teraz dopiero generał 
dojrzał, że najstarszy Z nich 
ma najwyżej 16 lat. 

Porucznik o młodej twarzy i 
zupełnie siwych włosach mel- 
dował zwięźle: „„Towarzyszu 
generale, zespół taneczny po- 
ciągu agitacyjnego 55 Armii 
odbywa ćwiczenia”. 

Na pytanie generała porucz- 
nik Obrant — kierownik ze- 
społu opowiedział krótką hi- 
storię grupy ćwiczących. 


Historia tanecznego 
zespołu 


W 1934 r. przy Centralnyra 
Leningradzkim Ośrodku Ar- 
tystycznego Wychowania Dzie- 
ci powstało studium taneczne, 
które potem przeniosło swą 
działalność na teren Pałacu 
Fionierskiego. Kierownicy stu- 
dium wychowywali małych 
tancerzy w ścisłym związku z 
życiem kraju, na tematach, 
które były dzieciom dostępne 
i bliskie. W skład repertuaru 
studium wchodziły takie tań- 
ce, jak np. „Radośni turyści", 
„Dzień w  Arteku*. „Taniec 
młodych przyrodników". 

Zespół studium osiągnął 
wicliz: sukces swymi występa- 
mi w Domu Pioniera i w Le- 
ningradzkich teatrach. 

W pierwszych dniach wojny 
większość wychowanków stu- 
dium została ewakuowana w 
głąb kraju, na wschód. Ale ci, 
którzy pozostali w Leningra- 
dzie, odszukali dowództwo 55 
Armii, pragnąc oddać na po- 
trzeby frontu wszystko co mie- 
1; — swoją sztukę. 

W schronach. w okopach i 
chatach, na leśnych pozycjach 
pod gołym niebem, w ocala- 
łych domach i szopach, na au- 


tach ciężarowych i pociągach 
pancernych pokazywała 
grupka tancerzy z agitacyjne- 
go pociągu swoje zdolności. 

Do repertuaru zespołu wcho- 
dziły tańce odzwierciedlające 
patriotyzm i nieugiętą wolę 
zwycięstwa radzieckiej armii. 

Występy to miały ogromne 
znaczenie propagandowe. Każ 
dy występ kończył się wiecem 
lub zebraniem, na którym żoł- 
nierze uroczyście ślubowali 
walczyć za Ojczyznę, za Stali- 
na, za szczęście radzieckich 
dzieci — do zwycięstwa. 

Młodzi artyści starali się 
wszystkie swe siły oddać obro 
nie Ojczyzny. Potrafili nie- 
zależnie od swych codzien- 
nych występów przejść prze- 
szkolenie wojskowe i kores- 
pondencyjny kurs ogólnokształ 
cącej szkoły Średniej, 

W maju 1944 na III Posle- 
dzeniu Antyfaszystowskiego 
Komitetu Młodzieży w sali ko- 
lumnowej Moskiewskiego Do- 
mu Związków Zawodowych 
wystąpił nasz taneczny zespół. 

Kiedy chłopcy i dziewczęta 
w bialych uniformach floty 
radzieckiej z nowootrzymany- 
mi medalami „Za obronę Le- 
ningradu' na piersiach — wy- 
szli na scenę — obecni na sali 
zgotowali im entuzjastyczne 
przyjęcie. 

W ciągu swej 3-letniej służ- 
by w armii zespół dał 3.000 
występów w większych i, 
mniejszych grupach tanecz- 
nych. 

Kierownik zespołu — A. O- 
brant został odznaczony ordo- 
rem „Wojny Ojczyźnianej“ Il 
klasy, pięciu członków zespołu 
orderem „Czerwonej Gwiaz- 
dy“, a trzech medalein „Za za- 
sługi bojowe“. 

Po zakończeniu wojny człon 
kowie zespołu zostali zdemo- 
bilizowani. Zespół w całości 
przeszedł pod kierownictwo 
Komitetu do Spraw Kultural- 
nych i otrzymał zaszczytną 
nazwę „Leningradzkiego Ze- 
spolu Tanecznego'. 


Taniec Młodzieży 
Świata 


Zespół leningradzki nie u- 
staje w poszukiwaniu nowych 


(2) 


(Dokończenie z nru 150) 

Długo wlókł się pociąg z Or- 
ła do Moskwy ogarniętej lu- 
tową rewolucją 1917 roku. 
Wciśnięty w kąt nieopalonego 
j ciemnego wagonu Dzierżyń- 
ski przeżywał pierwsze godzi- 
ny wolności. Rok temu pod- 
trzymywał na duchu towa- 
rzyszy twierdzeniem, że 1917 
rok przyniesie rewolucję. I oto 


proklamowano Rząd Tymcza-'; 


sowy. To etap wstępny 
jeszcze zatriumfuje  leninow- 
skie hasło: cała władza dla 
Rad. Jeszcze przyda się do- 
świadczenie „Józefa* z Łodzi 
i Zagłębia 1905 roku. Niełat- 
we idą dni.. Napisze o nich 
Dzierżyński: „Znajduję się w 
samym ogniu walki. Życie żoł- 
mierze, który nie zna odpo- 
czynku. bo musi ratować nasz 
dom. Nie ma czasu myśleć o 
sobie i swoich. Praca i walka 
— straszne. Ale serce moje w 
tei walce pozostało żywe 
to samo. co dawniej. Cały czas 
— to jeden nieprzerwany czyn. 
by dotrzymać placu do końca" 


Komendant $molnego 


Z moskiewskiego dworca 
stawia się Dzierżyński bezpo- 
srednio w Moskiewskim Ko- 
mitecie bolszewików. Straszne 
przeżycia w orłowskiej kator- 
dze zamazuje od razu praca 


partyjna. W całej Rosji roz- 
siane sa ośrodki SDKPiL. Za- 
wiązywali je od lat w niele- 
galnych warunkach zesłańcy 
| katorżnicy — najlepsi syno- 
wie polskiego narodu. W trud- 
nych rewolucyjnych warun- 
kach przydadzą się partii. 
Trzeba więc podjąć uciążliwą 
pracę dotarcia do osad we 
Wschodniej Syberii, do pół- 
nocnych wiosek, do najbar- 
dziej zapomnianych krańców 
kraju. Dzierżyński nie rozsta- 
je się z pociągami — tam, gdzie 
przybywa poznają go starzy 
towarzysze z Warszawy, Łodzi, 
Sosnowca. Wszystkie ośrodki 
SDKPiL zgłaszają się do dy- 
spozycji Komitetu Centralnego 
partii bolszewickiej. 

Coraz pełniej dojrzewa po- 
trzeba zbrojnego powstania, 
kierowanego przez bolszewi- 
ków. Na VI Zjeździe Partii 
dochodzi do gorącej dyskusji 
na ten temat. Dzierżyński wy- 
stępuje po stronie Lenina po- 
pierając jego stanowisko w 
sprawie szybkiego przygotowa 
nia zbrojnego powstania. Zo- 
staje powołany w skład Komi- 
tetu Centralnego oraz zostaje 
członkiem partyjnego Ośrodka 
kierującego rewolucją. Partia 
kieruje go do Piotrogrodu dla 
przygotowania zbrojnego pow- 
stania. Piotrogrodzcy robotni- 


cy, wsławieni w wielu wspa- 
niatych zmaganiach z burżua- 
zją, szybko przywiązują się do 
Dzierżyńskiego Poznają w 
nim żariiwego rewolucjonistę, 
bezgranicznie odważnego żoł- 
nierza i najlepszego towarzy- 
sza. A Dzierżyński pod bez- 
pośrednim kierownictwem 
STALINA staje się prawdzi- 
wym dowódcą Piotrogradu. 
Tuż przed zwycięstwem re- 
wolucji zostaje komendantem 
Smolnego, gdzie mieścił się 
sztab Października. 
tych gorączkowych za- 
cieśnia się serdeczna przy- 
jażń między nim a towarzy- 
szem Stalinem. Z zapisków 
Daierżyńskiego z tego okresu 
wynika, że w samym ogniu 
rewolucji wiele myślał o swo- 
im kraju, że wierzył w obję- 
cie Polski płomieniem  Paż- 
dziernika, że marzył o pracy 
wśród starej gwardii  zagłę- 
biowskich towarzyszy 


Ne czele walki 
z kontrrewoluciq 


Już w r. 1917 cała burżuazja 
światowa kieruje wszystkie 
swe siły przeciw radzieckiemu 
państwu. W kraju palą wsie i 
strzelają zza węgła ban- 
dy kontrrewolucyjne. Decydu- 
je się największa sprawa 
utrzymanie władzy w ręku 


dni 


Podczas. 


rad. Trzeba powołać aparat 
strzegący tego skarbu Świato- 
wego proletariatu. „Trzeba 
nam na to stanowisko dobrego 
rewolucjonisty“ — mówi to- 
warzysz LENIN. W grudniu 
1917 roku przewodniczącym 
Wszechrosyjskiej Komisji Nad- 
zwyczajnej do Walki z 
Kontrrewolucją i Sabotażem 
(WCZK) zostaje Feliks Dzier- 
żyński. Znienawidzili go wte- 
dy  imperialiści,  nasyłający 
szpiegów do robotniczego pań- 
stwa, stał się wtedy postra- 
chem burżuazji. 


„Czekista — dowódca i pra- 
cownik polityczny — służący 
przykładem wierności dla 
sprawy klasy robotniczej, 
przekazujący swoją wiedzę 
młodszym towarzyszom, uzu- 
pelniający wciąż swoją wie- 
dzę, aby lepiej móc spełnić po- 
lecone mu zadania, pamiętają- 
cy zawsze, że jest sługą klasy 
robotniczej i przedstawicielem 
bojowego organu dyktatury 
proletariatu — oto jakim chce 
każdego z was widzieć partia 
i aładza radziecka“ 


$ $ J= uczy 
czekistów tow Dzierżyński. 
„Zelaznemu Feliksowi* po- 


wierzyła partia strzeżenie ra- 
dzieckiej władzy. Strzegł jej 
— bezkompromisowy, oddany. 
niesłychanie dużo wymagający 
od współpracowników | jeszcze 


dróg na podstawie doświadczeń 
radzieckiego baletu, . Od po- 
jedyńczych tańców do tema- 
tycznych suit tanecznych, od 
nich do samodzielnych tane- 
cznych sztuk i utworów — 0- 
to droga, po jakiej rozwijał 
się zespół od czasu zakończe- 
nia wojny. 


Już od dawna cały zespół 
zastanawiał się nad przygoto- 
waniem widowiska tanecznego 
na jakiś aktualny, polityczny 
temat. Ale realny, konkretny 
temat podsunął zespołowi do- 
piero „Hymn młodzieży świa- 
ta“, skomponowany przez No- 
wikowa do słów Oszanina. 


„Naprzód młodzieży Świata 
— nas braterski połączył dziś 
marsz, groźne przeminą lata, 
hej, kto młody pójdź z namii 
walcz...*. To były słowa, któ- 
re podsunęły zespołowi myśl 
przygotowania widowiska ta- 
necznego „Pieśń Młodości“. 
Biuletyny i filmy z Festiwa- 
lów Demokratycznej Młodzieży 
Świata w Pradze i Budapesz- 
cie umożliwiły wprowadzenie 
do sztuki realnych epizodów 
obrazujących przyjaźń mło- 
dzieży świata i jej walkę o 
szczęśliwą przyszłość. 

Próby widowiska stały się 
egzaminem twórczych możli- 
wości i poziomu artystyczne- 
go zespołu. 

Latem 1950 r. sztuka została 
z ogromnym powodzeniem 
wystawiona w moskiewskim 
teatrze „Mały Ermitaż". 


Żespół uważa za swoje naj- 
ważniejsze zadanie odtworze- 
nie w tańcu realistycznych mo 
mentów z życia dzisiejszej 
młodzieży radzieckiej — z jej 
bohaterskiej walki, pracy i o- 
sobistego życia. 

Zespół ma w swym repertu- 
arze wiele tańców na temat 
pracy, które są poświęcone 
np. ogrodnictwu. hodowli dro- 
biu, pracy na wielu warszta- 
tach itp. „Wiosenny walc“ 
kompozycji Dunajewskiego w 
wykonaniu leningradzkiego ze 
społu odbiegz od normalnej 
baletowej interpretacji lirycz- 
nego wątku i nabiera głębo- 
kich cech reaiizmu. 


Leningradzki zespół pracuje 
intensywnie. Przed młodymi 
artystami stoją szerokie per- 
spektywy. W tej chwili ze- 
spół przygotowuje się do u- 
działu w centralnych elimina- 
cjach młodych artystów związ 
ku Radzieckiego. Zwycięzcy 
w tych eliminacjach pojadą do 
Berlina na Zlot Młodych Bo- 
jowników o Pokój. 

B. DUBROW 


więcej od siebie. Wychował 
całe pokolenie pierwszych sę- 
dziów radzieckich. Bezkom- 
proimisowość i żelazną konse- 
kwencję w walce z wrogami 
nakazywała mu bezgraniczna 
miłość do klasy robotniczej 
1 jej państwa. Wykrył i zni- 
szczył dziesiątki najbardziej 
przebiegłych spisków. rozplą- 
tywał nici szpiegowskich sia- 
tex. Kiedy w jednym z woj- 
skowych oddziałów wybuchł 
bunt kontrrewolucyjny 


Przed I Kongresem Nanki Polskiej 


Geografia polska w służkie pokoju 


DR. MIECZYSŁAW KLIMASZEWSKI 


Profesor Uniwersytetu Jagielłońskiege 


wa i Bernarda Wapowskiego, 
który opracował w T. 1526 
pierwszą mapę Polski. W o- 
kresie działalności Komisji E- 
dukacyjnej prace z dziedziny 
geografii opublikawał S$. Sta- 
szie, J. Śniadecki, K. Suro- 
wiecki. 

W wieku XIX, w okresie 
rozbiorów, szeroko rozsławil 
swymi odkryciami imię Pol- 
ski badacze i podróżnicy w 
krajach zamorskich J. Czerski, 
A. Czekanowski, K. Brzezow- 
ski, P. Strzelecki i J. Bomey- 
ko. 


Pierwsza w Polsce katedra 
geografii została utworzona w 
1849 r. na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim w Krakowie. Oj- 
cem chrzestnym i prawdziwym 
twórcą nowoczesnej geografii 
polskiej jest wybitny vczony, 
Wacław Nałkowski, żyjacy w 
końcu XIX i na początku 
RX stulecia. 

W. Polsce sanacyjnej, mimo 
powstania pięciu uniwersytec- 
kich ośrodków geograficznych, 
ranował w geografii wyraźny 
zastój. Geografia nie była na- 
uką potrzebną ani popieraną 
przez rządy burzuazvjno-ka- 
pitalistyczne. Rósł też prze- 
cział między geografia jako 
nauką badawczą. a geografią 
szkolną, który po dziś jeszcze 
ujawnia się w nicznąjomości 
przez większą część społeczeń- 
stwa istotnych zadań geografii 
i sprowadza je do informowa- 
nia o położeniu miast, rzek, 
gór itp. 


„Jesteśmy największym, 
najbardziej świattym, naj- 
bardziej przedsiębiorczym 
narodem na świecie; ;sięg- 
nijmy śmiało po panowanie 
nad światem! Tak pisze 
o książce „For World Do- 
mination* (O panowanie 
nad światem) amerykański 
reakcjonista, profesor uni- 
wersytetu, James Burnham, 
przyjaciel pkydenta Tru- 
mana. sa, 

A teraz kilka ciekawych 
danych o tych kandydatach 
na władców świata, wycho- 
wanków, między innymi, 
także profesora Burnhama. 

Oto w poważnym dzien- 
niku amerykańskim „New 
York Times“, który czę- 
sto jest uważany za pół- 
oficjalne pismo Trumana, 
ukazat się w dniu 11 czerw 
ca 1951 r. artykuł opisujący 
wyniki egzaminu przepro- 
wadzonego na wyższych u- 
czelniach Stanów Zjedno- 
czonych przez tenże dzien- 
nik. W egzaminie wzięło 
udział 4.752 studentów 
obojga płci, w tym połowa 
studentów na wyższych la- 
tach. Egzamin dotyczył 
znajomości geografi. Kan- 
dydaci na władców świa- 
ta powinni chyba znać ge- 
ografię! 

Poniżej, na razie bez ko- 
meniarzy, przytaczamy wy- 
niki tego egzaminu opra- 
cowamego przez prof. Van 
Vu!kenburga, dziekana wy- 
działu geografii na uni- 
wersytecie w Worcester. 

Na pytanie ile w przy- 
bliżeniu wynosi ludność 
Stanów Zjednoczonych, 
wiecej niż potowa studen- 
tów odpowiedziała źle, przy 
czym odpowiedzi wahaly 
się od jednego miłiona do 
20 miliardów (nie ma w 


tym żadnej pomytki dru- 
karskiej — dwadzieścia 
miliardów!). 


Dzierżyński udał słę sam do 
garnizonu i przemówił do żoł- 
nierzy. Wysłuchali ge. Wysłu- 
chal wspaniałego przemówie- 
nia rewolucjonisty i żołnierza. 
Przeszli na stronę rewolucji. 
Kiedy towarzysze ganili Dzier- 
żyńskiego za  lekkomyślność 
odpowiadał: „To nie była lek- 
komyślność. To była wiara w 
dzieci ludu. A ta wiara nigdy 
nie zawodzi.“ 

Czekiści kochali Dzierżyń- 
skiego. Nazywali go „Ojcem“. 


„Wielkie 
wprost nad głowąć 


czyli wiosenne zrównanie dnia z nocą 


W Polsce Ludowej geogra- 
fia ma inną pozycję, niż w 
państwie burżuazyjnym i dla- 
1ego jej odbudowa postępuje 
szybko. Liczba uniwersytec- 
kich zakładów geograficznych 
wzrosła z 7 do 1%, podniosła 
się kilkakrotnie ilość pracow- 
ników naukowych, powięk- 
szyła liczba studentów. studia 
zostały zreformowane, geograf 
stał się pracownikiem nauko- 
wym  potrzebnyn: i poszuki- 
wanym. Wśród samych geo- 
grafów pojawiła się dażność 
do zespolenia wysiłków. Po- 
«stało jedno Polskie Towa- 
rzystwe Geograficzne. skupia- 
jące wszystkich geografów i 
geografią zainteresowanych 
tokoło 1.700 osób), pojawiły się 
cbok dawnych także nowe wy- 
dawnictwa: „Geografia w szko 
le“, „Poznaj świat“. „Przegląd 
radzieckiej literatury geogra- 
ficznej*; podejmowane są pra- 
ce indywidualne i zespołowe, 
związane z Planem 6-letnim, 
z potrzebami społeczeństwa i 
państwa, 

Momentem przełomowym 
staje sie I Kongres Nauki Pol- 
skiej. W ramach prac przed- 
kongresowych został uceniony 
krytycznie dotychczascwy do- 
robek polskiej geografii i wy- 
dobyte przejawy myśl. postę- 
prowej. wreszcie — na podsta- 
wie analizy błędów i osiąg- 
nięć, naszych doświadczeń do- 
tychczasowych i doświadczeń 
geografów radzieckich. został 
wypracowany program badaw= 
czy geografii polskiej. Jest to 
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koło 


Na pytanie ile ludności 
w przybliżeniu jest na ku- 
li ziemskiej tylko jedna 
czwarta studentów „odgad- 
ła* — tak pisze profesor — 
odgadła prawdziwą odpo- 
wiedź. Pozostałe odpowie- 
dzi wahały się od 100 mi- 
lionów do 200 miliardów. 


Również tylko jedna 
czwarta studentów mogła 
wymienić nazwy czterech 
największych oceanów. 
Tylko 18 (aosłownie osiem- 
nastu) "potrafiło *wymienić 
pięć największych miast w 
Stanach Zjednoczonych. 
Tylko 7 (dosłownie! sied- 
miu) umialoe wyliczyć z 
jakimi krajami graniczy 
Jugosławia. . Niektórzy wy- 
mienili Egipt, Mandżurię, 
a nawet Kanadę. 

Nie lepiej przedstawia stę 
znajomość pojęć geogra- 
ficznych. Tylko polowa 
wiedziała co znaczą :słowa 
„południk* i „równoleż- 
nik“. „Delta to coś takiego 
co się znajduje w Egip- 
cie“ — brzmiała jedna z 
lepszych odpowiedzi na py- 
tanie co to jest delta. Wy- 
sokość geograficzną jeden 
ze studentów na wyższych 
latach określił jako „ilość 
wilgotności zawartej w po- 
wietrzu w stosunku do ni- 
zinności kraju“ (doslow- 
nie!). Inny określił między- 
morze jako „ziemię obianą 
z dwóch stron gorącą wo- 
dą”. A jeszcze inny uważa, 
że wiosenne zrównanie dnia 
z nocą jest „wielkim kołem 
wprost nad głową!* I tak 
dalej przez 32 pytania. 

Dość zresztą tych bzdur 
bo i tłumaczowi się w gto- 
wie kręci i gotów przestać 
wierzyć w takie fantastycz- 
ne nieuctwo, chociaż leży 
przed nim na stole „New 
York Times“, z 11 czerwca 
1951 r, ze wspomnianym 


Wierzyli mu _niezachwianie. 
A przewodniczący znał każde- 
go ze swych pracowników. 

Kiedy władza rewolucyjna 
zostala ugruntowana Dzierżyń- 
ski pierwszy wystąpił z wnio- 
skiem o zniesienie kary śmier- 
ci ił ograniczenie kompetencji 
WCZK. 


Lipcowy Pazdziernik 
Białegostoku 


Ale wrogowie kraju ra- 
dzieclziego nie poprzestali prze 


Józej Stalin i Feliks Dzierżyński (1924 r.) 


Foto CAF 


program oparty o metodciestę 
marksistowską, © pracę zespo- 
łową, realizowany w skali 
państwowej i nawiązujący do 
potrzeb gospodarki planowej. 
Dokładne poznanie środowi- 
ska geograficznego pogłębi nie 
tylko naszą wiedzę geograficz- 
ną o Polsce, ale także ułatwi 
planowe przeobrażenie krajo- 
brazu i celowe wyzyskamie sił 
przyrody przez i dla spoleczeń- 
stwa. Podejmujemy studia nad 
rozmieszczeniem sił wytwór- 
czych na tle środowiska. cpra= 
cowania monograficzn:: obsza- 
rów — zwłaszcza niedoinwe- 
stowanych i miast, którycn 
rozbudowa jest przewidziana 
w Planie 6-letnim. Opracowy- 
wane są wielkie atlasy: Atlas 
Powszechny, Atlas Polski i 
Atlasy Wojewódzkie. Prowa- 
dzone są studia nad historią 
polskiej geografii. 
` Przed polską geografią ©- 
twierają się nowe drogi i wiel- 
kie możliwości. Fo raz pierw- 
szy w jej dziejach został wy- 
siłkiem zbiorowym stworzony 
program badawczy, program 
wielki, obliczony na wiele lat, 
ale już dziś częściowo realizo- 
wany, plan pracy i rozwoju 
naszej geografii. Wacunkiem 
realizacji tych planów i za- 
mierzeń jest POKÓJ. Gcogra- 
tia polska musi się włączyć 
do walki o pokój. musi infor- 
mowąć naród, jak dzisiaż wy- 
gląda Świat i jakie są przyczy- 
ny obecnego układu sił mię- 
dzynarodowych, musi brać 
czynny udział w walce o trwa- 
ły pekój, pokój zapewniający 
rozwój wszystkich nauk, słu- 
żących ludzkości. 


FLUNK" GEOGRAPHY 
Briss AR } fi E e A 
i Gnudnnet Fromm Papot 
EE ketia an 1s qarati 
siihan mie the Treshmon=szóx 43 pet 
lent oz Hw wekege ian know" 
he cppreaste perulunoń, wile j 


Pia per oeni of the upydrełastmieh 
jaaa the ręki ahsweł s. 


GL 


| 
i 


i 


[i 
"| But chę wrang anawers! Oatly 
F mowgghse iy wea either ee Luya 
(213 640,00 popala tiem et as apen: | 


aux ns twenty PHiion' Sererni 
jtumdred amid he population mi 
(M 1950 was betwen SME andj 


IIIA nnn ZNA m2 nu tha ANM pre 
artykułem na pierwszej 
stronie. 

Zadajmy sobie teraz py- 
tanie: czy rzeczywiście 
młodzież amerykańska u- 
częszczająca na wyższe 


uczelnie jest tak tępa, jak 
by to wynikało z tego egza- 
minu, że nie potrafi się na- 
uczyć, lub zapamiętać abe- 
cadła geografii i to już nie 
świata, aler'nawet własnego 
kraju? ę Oczywiście, że nie. 
Młodzież amerykańska nie 
jest wcale gorsza od mlo- 
dzieży innych « krajów. Ale 
jest umyślnie wycho- 
wywana na _ tępogłowych 
analfabetów, bo tego wy- 
magają interesy * wielkich 
monopolistów trzymających 
w swej garści uniwersytety 
amerykańskie. i 

Imperialiści amerykańscy . 3 
wiedzą dlaczego tak właś- i 
nie wychowują młodzież. 
Systemowi kapitalistyczne- 
mu nie jest potrzebny my- 
ślący człowiek, potrzebna 
mu jest maszyna, bezwolne 
narzędzie jego wojennych 
planów. Myślący człowiek: 
w kapitalistycznej Amery- 


ce to niebezpieczny czło- 
wiek. 
Oto co mówi na pozór 


przypadkowy, uganiającego 
się za „sensacją“ dziennika, 
egzamin 4752 studentów z 
różnych uczelni amerykań- 
skich, W oczach Burnhama 
i jego przyjaciela Trumana 
kandydaci na władców 
świata zdali egramin. 

Jak to wygląda w na- 
szych oczach nie trzeba 
mówić! , AS. 
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cież na nasyłaniu szpiegów 1 
sabotażystów. W roku 1919 na 
granice ruszyła fala interwen= 
tów. Inaczej przyszło Dzier- 
żyńskiemu bronić władzy ra- 
dzieckiej. Wypróbowanego żoł- 
nierza wysyła Partia na naj- 
trudniejsze odcinki frontu. Po 
zwycięstwie nad interwencją 
polskiej burżuazji, Dzierżyński 
znajduje się w Białymstoku. 
Wydaje się, że i swojej ziemi 
przyniósł wyzwolenie. Spotyka 
się ze starymi towarzyszami — 
serdecznymi przyjaciółmi Ju- 
lanem Marchlewskim i Felik- 
sem Konem, Wraz nimi powo- 
łuje do życia TYMCZASOWY 
KOMITET REWOLUCYJNY 
POLSKI. 

Manifest Komitetu z dnia 30 
lipca 1920 roku mówi: 

„Fabryki i kopalnie należy 
wydrzeć kapitalistom... Prze- 
chodzą one na wlasność naro- 
du i zarząd ich obejmują Ko- 
mitety Fabryczne. Folwarkż 1 
lasy również przęchodia na 
własność narodu. W miastach 
władzę obejmują delegaci ro- 
botników, a na wsi rady gro- 
madzkie.'* 

Burżuazji polskiej i tym ra- 
zem udaje się stłumić rewolu- 
cyjny ruch polskiego proleta- 
riatu. 

Komitet rewolucyjny zostaje 
rozwiązuny. 
nWszechrosniski opiekun 

dzeseci"" 

W roku 122! Dzierżyński pi- 
sze do Komisarza Ludowego 
Oświaty Łunaczurskiego: 

„Chcę przeznaczyć cześć sił 
ułasnych, a szczególnie sił 
WCzk dla walk: z bezdomno- 
ścią dzieci Po pierwsze — to 
wielka klęska Wszak patrząc 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 3) 


KURS SZ 


Przewodnicząca Zarządu Dziel 
nicowego ZMP Śródmieście Le- 
we w Łodzi — Danuta Ada - 
mowska otrzymała wiadomość: 
„Towarzyszko, jesteście wyty- 
powana na 6-tygodniowy kurs 
dla aktywu. Zajęcia rozpoczy- 
nają się 15 maja br. Zanotuj - 
cie sobie uważnie adres: War- 
szawa, Łazienkowska 7, Cen- 
tralny Ośrodek Szkolenia Ak- 
tywu*. 

Adamowska była zaskoczona. 
Niespodziewana wiadomość zro- 
dziła wiele nowych kłopotów. 
Kto wykona za nią bieżącą ro- 
botę, kto załatwi tyle spraw... 
Kto wreszcie ją zastąpi.. Czy 
czasem znów robota nie zawali 
się. Lecz cóż, polecenie organi- 
zacji. Pojedzie... 

Ale najgorszy był jakiś nie- 
wytłumaczony lęk. Adamowska 
lękała się, jak uczeń przed naj- 
trudniejszym egzaminem. Na 
kursie mieli być przecież lu- 
dzie z różnych województw, prze 
wodniczący Zarządów Powiato- 
wych i Dzielnicowych, przewod- 
niczący największych zakładów 
pracy, a nawet niektórzy in- 
struktorzy ZW i ZG. Wszyscy 
najprawdopodobniej będą mieli 
długoletnie doświadczenie orga- 
nizacyjne, wiele umieją... Trud- 
no będzie jej się uczyć... Wstyd 
było się jednak przyznawać. 
Wyśmieją ją. Przyjdzie do 
przewodniczącego Zarządu Łódz 
kiego i powie, że nie chce się 
uczyć? Kilka zaledwie dni te - 
mu, na zebraniu mówiła mło- 
dzieży: „Musicie się uczyć, 
książka, to wasz nierozłączny 
towarzysz“. A teraz? Ona sa- 
ma, która stale namawia innych 
do nauki ma powiedzieć, że 
woli nie jechać. Nie. 


KOLENIO 


dla organizacji 


W pracy organizacyjnej zaw- 
sze brakowało jej czasu na 
naukę. Nie było nawet godziny 
wolnej na przeczytanie broszur- 
ki. Wiedziała dobrze, że uczyć 
się trzeba. Ale kiedy? Prze- 
wodniczący Zarządu Dzielnico- 
wego, to jak kołowrotek w ru- 
chu. Od 8 rano do 11 w nocy. 
Jak nie jedna sprawa, to druga. 

Długo Adamowska rozmyśla- 
ła. Wreszcie pojechała do 
Warszawy. 


$ 

98 przybyłych z całego kraju 
na pierwszy kurs w Centralnym 
Ośrodku Szkolenia Aktywu, po- 
dzielono na 4 grupy seminaryj - 
ne. Po 3 — 4 osoby, kursanci 
zamieszkali w gmachu Ośrodka. 
Każdy pokój miał tworzyć jed- 
nocześnie grupę samokształcenio 
wą. Pierwszego dnia pobytu za- 


rd: © = 


poznano kursantów z regula- 
minem dnia. Pobudka o godz. 
6.15. Następnie — gimnastyka, 
słuchanie dziennika radiowego, 
śniadanie, obowiązkowe czyta- 
nie „Trybuny Ludu“ i „Sztan - 
daru Młodych“. A potem 
do 1.30 wykłady — wykłady z 
zagadnień ideologicznych i po- 
litycznych, ze spraw organiza - 
cyjnych. Obiad. I znowu — do 
godz. 18 wykłady, bądź semi- 
naria, czytanie książek. Po 
kolacji — regulamin zapraszał 
na zajęcia świetlicowe. 

Na otwarcie kursu przybył 
tow. Matwin. To co mówił 
było ciekawe i proste. Mówił 
m.in. o tym, że nie wszystkim 
będzie łatwo uczyć się. Ale 
aktywiści muszą pokonać trud- 
ności. Te słowa kol. Adamow- 
ska dobrze zapamiętała. 


sza na prawo) i inni 


W bogatej bibliotece Ośrodka, hał. Ademowsia (pieru- 
sinchacze kurm zaprzyjaźnili 


się 


z książką. Będzie im ona odtąd towarzyszyła w codziennej 


pracy. 


Po wykładzie pobiegła natych 
miast do biblioteki. — Czy mo- 
żecie wypożyczyć mi jaką książ 
kę? Muszę nadrobić to, co 
straciłam. Muszę dużo czytać. 
— Bibliotekarz uśmiechnął się. 
— U nas w bibliotece jest 6 
tys. książek. Wystarczy na dłu- 
go do czytania. 

Od tego dnia książka stała się 
rzeczywiście jej nieodłącznym 
towarzyszem. 

Na wykłady przychodzili to- 
warzysze z Komitetu Central - 
nego Partii, sekretarze Zarzą- 
du Głównego ZMP, kierownicy 
wydziałów. I okazało się, że 
ich wykłady nie były trudne. 
Trzeba było tylko dobrze u- 
ważać, notować skrzętnie rze - 
czy najważniejsze, a potem, po 
przeczytaniu, łatwo już można 
było przyswoić sobie materiał. 

Adamowska ściśle przestrze - 
gała planu zajęć. Zapoznawała 
się przed wykładem z odpo- 
wiednią lekturą, tak, że na wy- 
kładzie orientowała się już czę- 
ściowo w omawianym zagad - 
nieniu. 

Wykładów słuchali wszyscy 
razem. Ćwiczenia przeprowa - 
dzano w grupach seminaryjnych. 
Można było wtedy odpowie - 
dzieć sobie na każde niejasne 
pytanie i poprosić jeszcze raz, 
aby prowadzący seminarium wy 
tłumaczył trudniejsze proble- 


y. 

Z początku Adamowska są- 
dziła, że największą dla niej 
wartość będą stanowić na kur- 
sie wykłady o tematyce orga- 
nizacyjnej. Żywo zresztą, na- 
wet i w przerwach, kursanci dy 
skutowali na temat form sto- 
sowanych przez nich w pracy 
terenowej. Każdy wykład, ćwi- 


WY POMOŻE LEPIEJ PRACOWAĆ 


czenie i rozmowa wzbogacały 
ich wiadomości praktyczne. 
Lecz coraz częściej Adamow- 
ska zaczęła czuć potrzebę pilne- 
go uczenia się zagadnień ideolo- 
gicznych. Rozumiała teraz dla- 


czego dotąd miewała nieraz w 


pracy swojej trudności w kie- 
rowaniu kolektywem. Oriento- 
wała się, gdzie popelniała błe- 
dy, co było niewłaściwym w jej 
pracy. 

Dochodziła do wniosku, że 
bardzo mało umie. Że wciąż 
musi się uczyć i uczyć. Że po 
zakończeniu kursu musi dopie- 
ro rozpocząć solidną pracę nad 
sobą. 

Przekonała się, że nie najpo- 
ważniejszą trudnością jest brak 
czasu. Nie umiała po prostu 
organizować sobie pracy. 

6 - tygodniowy zaledwie po- 
byt na kursie wskazał jej wy- 
raźnie, że w najbardziej za- 
jętym dniu można znaleźć chwil 
kę czasu na czytanie. Wtedy, 
gdy się dobrze pracuje. I 
znajdzie się wtedy również 
czas na kino i teatr, na wy- 
słuchanie odczytu, popływa - 
nie w basenie, grę w siatków - 
kę i zdobycie znaczka SPO. 


sk 

Za kilka dni Danuta Ada- 
mowska wróci do swojej pracy. 
Wróci uzbrojona w duży zasób 
wiadomości teoretycznych i 
praktycznych. A towarzyszyć 
jej będzie nierozłączna przyja - 
ciółka młodzieży — książka. 

Wróci do swojej pracy, nie 
bojąc się, że straciła czas, że 
gorzej pracuje organizacja. 

Kurs nauczył ją jak praco - 
waé lepiej i korzystniej — dia 


organizacji. 
z KORTA. 


Prezydium PRN 


PROLOG 
| akcja toczy się w Ko- 
ścierzymie, w drugiej po- 
` łowie czerwca br. Zarząd 
1 Powiatowy ZMP przygo- 
_ towuje się do Powiatowe- 
" go Zlotu Młodych Bojow- 
uików o Pokój, który od 
będzie się w dniu 17, tj. w 
niedzielę. Dla przywiezie- 
nia delegatów ze wst da~- 
lej położonych, potrzebne 
są ciężarowe samochody. 
ZP ZMP zwraca się więc 
k de Prezydium PRN z pro- 
ad śbą o «wypożyczenie 3 sa- 


+ sp, 


Występują:  Dysarz 
ref. Wydz. Komunikacyj- 
wege PRN, Majewski 
tmetr. org. ZP ZMP i inni. 

SCENA I. 

— Majewski: Towarzy- 
szu Dysarz, w związku z 
Powiatowym Zlotem Mto- 


w prosilibyśmy o 


bm. 3 samochodów eie- 
żarowych. 

— Dysarz: My samocho- 

- Gami nie  rozporządzamy. 

Zlecenie musi wydać 

Wydz. Komunikacyjny 


WRN w Gdańsku. Dzwoń- 
cie do Gdańska pod rr 
31670 — tow. Szulewski. 
SCENA II. 
Majewski: 

do WRN i otrzymuje 
Szulewskiego 
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E wyjazd do 50 km. — Po- 
/ wiedzcie Dysarzowi — po- 
| wiedział Majewskiemu 
 Szulewski — że ja zga- 


SCENA IM. 
Majewski: (oyns 
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pamiętać 
dla nich. A tymcza- 
tle ich jest wykolejonych 
«wojnę i nędzę. Tu trze- 
po prostu rzucić się na po- 
jak to robimy wobec to- 
męcych dzieci”. 


Dzierżyński uważa sprawę 
egieki nad dziećmi za niezwy- 
kie doniosłą, wważa, że należy 
włączyć tu aparat bardzo 


nad wykolejonym dzieckiem. 


Czekiści zbierają małych, 
bezdomnych z dworców i z 
amos. Ogromnym nakładem sit 
4 energii organizują pierwsze 
domy dziecka, komuny dzie- 
eige. 


Dzierżyński niezmordowanie 
zbiega o wyposażenie tych do 
mtów, o opał, nawet o zabaw- 
ki. Tak „Żelzzny Feliks“ zys- 
kał imię „wszechrosyjskiego 0- 
piekuną dzieci". Dając coraz 
Jepsze warunki życia dzieciom 
Moskwy i Odessy był wciąż 
myślami z dzieciakami ulic 
Wilna, Kowna, Warszawy. Na- 
pisał przecież jeszcze we wcze 
snei młodości; „Nie wiem dla 
czego tak kocham dzieci jak 
nikogo... własnych dzieci nie 
mógłbym kochać więcej niż nie 
własne... Często wydaje mi się, 
że nawet matka nie kocha ich 
tak gorąco jak ja“. 


Prawdomówność j odwaga— 
6 te dwie cechy walczy Dzier- 
żyński najuporczywiej w do- 
mach dziecka „aby wyrośli z 
nich ludzie silni i mężni du- 
chem i ciałem, aby nigdy nie 
handlowali sumieniem, aby by 
14 szcześliwsi od nas i docze- 


dych' Bojowników o Pokój, 


pracownika ZP, tom. Raj- `" ścierzynie. 


PSR WGREWET 
Scena z biurokratami 


w Kościerzynie 
SCENA IV. 


— BRufch: Towarzyau 
Dyzarz  dzwomniliśmy do 
WRN $ tow. Szulewski 
zgodził słę na wynpożycze- 
nie nam w niedzielę sa- 


Szulewski zgadza się, to 
niech mi da zezwolenie 
ma piśmie. 

— Rajcheł: (wraca do 
ZP ze spuszczoną głową). 
SCENA V. 
Majewski: (rooi 
ponownie do WRN i o>- 
trzymuje znowu odpo- 
wiedź, że WRN zgadza się 
ma wypożyczenie samo- 
chodów). 


SCENA VI. 
— Majewski: (wysyła de 
PRN już dwóch pracowni 
ków ZP — Rajchia i Kryń 


raz dragi do WRN i oœ- 
trzymaliśmy odpowiedź, że 
samochody musicie nam 
twypożyczyć. 
Dysarz: Nie ma taktef 
instrukcji i samochodów 
nie wypożyczę. 

— Kryńska: Ależ towe- 


TZYSZU... 
— Dpr (zew 
Samochodów sie dam... 


Samochody ZP ZMP ©- 
trzymał, dzięki pomocy Ko- 
mitetu Powiatowego PZPR. 
Ciekawi nas tylko — co ma 
to'Prezydtum PRN w Ko- 


i 


chciał widzieć budowniczych 
socjalizmu, pierwszych radziee 
kich ludzi. Zawsze, od czasu 
podziemuych walk w Polsce 
otaczał się młodzieżą, sam 
przez całe życie młody duchem 
wierzył w siłę młodości. 

Wszystkie komuny dziecięce 
otaczały ogromnym zaufaniem 
i miłością „ojca“. Tylko dzięki 
swoim ogromnym wartościom 
mógł ten wiecznie zapracowa- 
ny człowiek zjednać sobie uf- 
ność wykolejonych wojną i ne- 
dzą dzieci. Dzieci, które miały 
za sobą już wcale nie dziectn- 
ne życie, które widziały wiele 
zła | podłości pytały go, skąd 
biorą się tak dobrzy, jak on 
ludzie. 


Nad rozkładem jazdy 


Już w 1920 roku radzieckie 
państwo zaczęło odbudowywać 
przemysł i komunikację. Naj- 
czulszym nerwem stał się tran 
sport. Wagon. były poniszczo- 
ne, tory kolejowe powysadzane 
w powietrze, mosty pozrywa- 
ne. A żyć — znaczyło przecież 
przewozić chleb. W kwietniu 
1921 r. Dzierżyński zostaje po- 
wołany na stanowisko Komisa- 
rza Ludowego Komunikacji. 

Nigdy dotychczas nie zajmo- 
wał się sprawami gospodarczy 
mi, nie znał się na nich. Zebrał 
wokół siebie aktyw kolejarski, 
grupę starych rewolucjonistów 
1 rozpoczął walkę o transport 
radziecki. i 

Jak głęboko rozumiał Dzier- 
żyński stalinowską zasadę nie- 
pomijania spraw drobnych, do 
wodem fakt, że Komisarz Ko- 
munikacjł intersuje się rozprze 
dażą biletów kolejowych, czy 
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U budowniczych Piotrkowskiego Kombinatu 


„My w tę budowę wkładamy cały swój 
entuzjazm, a dzięki Pożyczce skończymy 


prostu — olbrzymi 
piotrkowski kombinat wiókien- 
niczy, jeden z najpoważniej- 


szych obiektów Planu 6-letnie- 
go. 

Od ubiegtego rok wse praca. 
Dziś już stoją tu dwadzieścia 


wie potężne hałe włókiennicze 
— z dala'bieleją ich półokrągłe 
dachy, czerwienią się ściany no- 
wych Robota przy 


kowie rosną ludzie. Młodzi i 
starzy robotnicy dumnie patrzę 
na swoje dzieło. Zdają sobie 
sprawę ze swych osiągnięć: w 
budowie i w wychowaniu sa- 
mych siebie. Gdy rozpoczęto 
budowę, ludzie byli słabo wyro- 
nie było ko- 


tad zpasowni Z: Stan pogody M28. 
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pierwszych radzieckich blankie 
tów bagażowych zachował się 
podpis: Dzierżyński. 


Usprawnić transport — ło 
jedno niełatwe zadanie. Us- 
trzec bezcenne transporty chłe 
ba i butów przed grabieżą — 
drugie, nie mniej trudne. I tu 
znów występuje „Żelazny Fe- 
liks*: „Dla grabieżców i zło- 
dziei mienia ludowego — nie 
masz zmiłowania*. A równo- 
cześnie Komisarz Komumika- 
cji buduje specjalną komunę 
dla nieletnich zatrzymanych 
ną kradzieży z pociągów. Ota- 
cza te dzieci najserdeczniejszą 
opieką. 


„Nigdy siebie 
mie oszczędzam.--* 


Partia odwołuje Dzierżyńskie 
go na jeszcze trudniejsze, bar- 
dziej odpowiedzialne stanowi- 
sko. Zostaje przewodniczącym 
Najwyższej Rady Grospodarki 
Narodowej (WSNCh) w roku 
1924 — w roku, w którym Sta- 
lin postawił przed narodem hi- 
storyczne zadanie — socjalisty 
czne uprzemysłowienie kraju. 
Rozpoczyna sie walka o wielki 
przemysł radziecki — walka z 
trudnościami wyposażeniowy- 
mi, z brakiem kadr, z opozycją 
zinowiewowską w partii. Dzier 
żyński staje się prawdziwym 
"talinowskim działaczem gospo 
darczym. 


Nie wiele czasu spędza w 


swoim gabinecie. Jest w fabry- 


sobie 
wspaniałą: świetlicę, zradiofoni- 
zowała cały: teren. Organizacja 


Stylitzowane polskie melodie) lu- 
am Pirómi masowe, 7.20 Weze- 
1.00 Muzyka, , 6.50 
dla kołesdi | obozów letnich, 13.30" 


ją wcześniej” 


kierownictwem Partii, przyjęła 
do swych szeregów 70 procent 


„młodzieży i postawiła przed so- 
j|bą poważne zadania — przede 


wszystkim: kształtować Świado- 
mość, szkolić politycznie, szko- 
lić zawodowo. 

Rezultaty nie kazały na se- 
bie długo czekać. 

— My w tę budowę wkłada- 
my cały nasz młodzieńczy en- 
tuzjazm — mówi nam brygadzi- 
sta 36-osobowej brygady, kol. 
Stanisław Biernacki. 19 czerw- 


:|ea rano, gdy dowiedzieliśmy się 


o ogłoszeniu Pożyczki, zrozumie- 
liśmy, że możemy jeszcze szyb- 


ciej zakończyć budowę. Cała na- 
sza brygada jak jeden mąż pod- 
pisała subskrypcje już o godzi- 


nie 9-tej rano. 


— W brygadzie mamy także 
młodzież niezorganizowaną — 
wtrąca kol. Jerzy Cebula. — Oni 
nie zrozumieli z gazety odrazu 
wszystkiego. Pytali więc mnie, 
jako zetempowca po co mamy 
dawać Pożyczkę, kiedy państwo 
nasze dziś więcej produkuje niż 
przed wojną. Odpowiedziałem 


im po prostu: — siedzieliście na 
dwóch morgach ziemi z kupą 
młodszego rodzeństwa, a dziś 


państwo o was dba, nie da was 


į zeterapowska pracująca pod‘ skrzywdzić, chce aby wam było 


4 17.06 Pogadanka sportowa, 17.15 Kon- 
Szkoły 
17.40 Muzyka 
rozrywkowa, 18.00 „Pancernik Potiom- 
kin“ — poemat S. Wygodzkiego, 18.18 
19.20 
Koncert pod dyr. Seredyńskiego, 20.39 
Aud. e książce Sałtykow-Szczedrina pt. |: 
„Państwo Gałowiewowie-', 21.15 Muzy- 
ka ludowa, 21.40 Polska pieśń masowa, 
21.45 „Życie ! walka Feliksa Dzierżyń- 
22.00 Muzyka I aktualnoścl, 
Zdzisława 
Roernera, 23.10 Koncert z Czechosłowa: 
'|ejt 0.62 Hymn. 


cert studentów Pań. Wyższej 
Muzycznej w Sopocie, 


Koncert życzeń, 19.00 Kołysanki, 


skiego", 


2230 Recital skrzypcowy 


kach. W fabrykach, w których 
brakuje najniezbędniejszych 
maszyn, w osadach, do których 
z opóźnieniem dochodzi żyw- 
ność, wśród ludzi, którzy jesz- 
cze często o chłodzie i głodzie 
— budują socjalizm. Rozumie, 
że „jeśli działacz gospodarczy 
nie zna mas, nie potrafi wejść 
z nimi w stałą i żywą łącz- 
ność, to nie może być dobrym 
członkiem Partii, ani dobrym 
działaczem gospodarczym”. U- 
mie w czasie szturmowych dni 
stanąć sam przy maszynie, 
umie poradzić i pomóc — tak 
jak umie bezwzględnie żądać 
ofiarności i oddania w pracy. 


W myśl wskazań Lenina 
wypowiada Dzierżyński wal- 
kę biurokracji i przerostom 
administracyjnym w aparacie 
gospodarczym. - Głęboko rozu- 
miejący ludzi, nie znosi zasła- 
niania żywego człowieka pa- 
pierkiem. Wymaga od admi- 


jeszcze lepiej. I dłatego właśnie: 
planuje nowe fabryki. Dużo 


zarabiacie, podejmujecie zobo- 
wiązania, 
Metalowiec, górnik woła: więcej 
tkanin, wy wołacie od górnika 
węgla, a państwo chce, aby 
wszyscy mieli coraz więcej tka- 
nin i węgla. Więc do kogo ma 
się zwrócić? Do'Ameryki, czy 
Anglii? Oni przysłaliby napew- 
no, ale armaty przeciwko nam. 
No, prawda, 
wszyscy i podpisali Pożyczkę. 
— Ja pierwszy: z całej bryga- 
dy podpisałem. Pożyczyłem peń- 


stwu 15 dni mojej pracy — mó-: 


wi kol. Biernacki, — Mam ma- 
łego synka, niech dla niego ros- 
ną szkoły. Po mnie podpisali 


Wiesław Mielczarek i Ireneusx ||v„„„ołał istną burzę. W wyni- 


Kupisz. 
— Jak tylko: dowiedzieliśmy 


sie o Pożyczce, to wszyscy + po- 
życzyliśmy państwu — mówi 
niezorganizowany kol. Stani- 


sław Pedor. 


Dwa kroki od niego stoi opa- 
lony jak murzyn kol. Stefan 
Gołdyn; usmiecha się: — Patrz- 
cie, kolego — mówi przysłania= 
jąc ręką oczy — te czerwone 
domy tam, na nowym mieście, 
W przyszłym 
roku zobaczycie usiane nimi ca- 
łe to wzgórze. Zamieszkają w 
nich włókniarze ze swymi ro- 
dzinami. Piotrków nie będzie 
już nazywany — „Miastem eme- 
rytów“, stanie się tętniącym o- 


to nasze domy. 


środkiem przemysłowyrn. 
LJ 


ale potrzeby romą- 


powiedzieli 


$ 


L 


il 


Czy takie postępowanie można nazwać 
ZMP-owskim? 


„W Zarządzie Powiatowym 
ZMP we Włoszczowej pracuje 
jako instruktor gospodarczy 
kol. Władysława Stolarczyk — 
pisze do nas przewodniczący 
Zarządu Gminnego ZMP w Se- 
ceminie, pow. Włoszczowa, kol. 
Stanisław Czapla. — Koleżanka 
ta mimo, że już od dłuższego 
czasu pracuje w. organizacji, 
nie postępuje jak ZMP-ówka. 
Kolegów przyjeżdżających z 
terenu traktuje jako podtwład- 
nych, wymyśla im i awantu- 
ruje się z nimi. Gdy przyjeź- 
dźający na odprawy zwracają 
się do niej z prośbą o zwrot ko- 
sztów podróży, czyni to rie- 
chetnie, rówmież wymyślając 
im i nazywając „ojermami”. 
Postępowanie takie wywołuje 
ten skutek, że koledzy dosłow- 
nie boją się koł. Stolarczyk i 
wolą raczej wracać do domu 
piechotą, nieraz 15 km miż do- 
pominać się o zwrot mnależno- 
ści." 

Postępowanie kol. Stołarczy- 
ka jest głęboko niesłuszne. Nie 
można pracować z ludźmi, uży- 
wając metod zastraszania 1 or- 


dynarnego odnoszenia się do 
nich. 
Redakcja prosi Prezydium 


ZP o zajęcie się tą sprawą. 


w 
©  lekceważeniu młodzieży 
przez pracowników Komendy 


Powiatowej SP w Ostrowiu 
Wik. dowiadujemy sę również 
z Hstu junaczek i junaków = 
gminy Czekanów: 


„Komenda SP w gromadzie 
Przygodzice, pow. Ostrów Wlkp. 
organizowała wycieczkę jwnac- 
ką do Oświęcimia, Krakowa, No 
wej Huty i powiadomiła zsąsied- 
me hufce, aby tamtejsi instruk- 


itorzy zachęcili młodzież do wzię 
ea udziału w tej wycieczce. 


Zgłosiły się koleżanki i koledzy 


g 4 gromad. 
Pieniądze wnpłaciliśmy do 15 


maja. Wycieczka miała się od- 


Śledem_naszych artykniów 


Szmira-usunięte 
już z radiowęzła 
straszy jednak jeszcze 
w bibliotece sanatorium 
w Bystrej Śl. 


Spieszę Was zawiadomić, że 


„napisany na podstawie mojej 
"korespondencji 


felieton pt 
„Koncert życzeń”, krytykujący 
działalność radiowęzła w Sa- 
zatorium w Bystrej Siąskiej 


ku — płyty ze szmirewatymi 
piosenkami postanowiono usu- 
nać i ustalić kolejność nada- 
wania piosenek i melodii przez 
radiowęzeł. Prócz tego wyzna- 
czono komisję techniczną, któ- 
ra zajęła się naprawą studia. 

Zrobiono więc dużo dła po- 
lepszenia pracy  sanatoryjnego 
radiowęzła, lecz jeszcze nie 
wszystko. W dalszym ciągu 
przerywa się tu ciekawsze an- 
dycje, jak np. „Falę 49“, lub 
„Wszechnicę Radiową“ i nada- 
je się w tym czasie muzykę w 
płyt oraz „życzenia“. 

W radiowęźle nie straszą fuaż 


szmiry, ale straszą one nadał 


wrogich książek, lecz różne 


(21 caerwca e Na se arek morderstwo) trują 
Sy. — „Dziś tylko wczasowścze:| 3 

przysyłają nam 

mówi sekretarz E ea monone 


nistracji Ścisłej łączności 
robotnikami, zaspakajania po- 
trzeb robotników. Wckodzi de 
fabryk z nieodmiennym pyta- 
niem: jak plan? co mówią lu- 
dzie? Dlatego właśmie tak ©- 
gromną wagę przywiązywał 
do narad wytwórczych. Dzier- 
żyński niezwykle gorąco po- 
pierał tę tormę współgospoda- 
rzenia fabryką. Sam bywał na 
setkach takich narad i pro- 
wadził z nich skrupulatne za- 
piski. Traktował je jako do- 
datkowe, bezcenne lekcje o 
przemyśle I o ludziach. 


„Produkujemy za drogo” — 
stwierdził Dzierżyński w roku 
1925 i rozpoczął bój o obniże- 
nie kosztów własnych produ- 
kcji. Przed aparatem gospo- 
darczym postawił zadanie na- 
uczenia ludzi oszczędności, tej 
gospodarskiej socjalistycznej 
oszczędności. „Reżim oszczęd- 
ności — mówił — jest walką 


Feliks Dzierżyński z Kirowem (w 1926 r.). 


Foto CAF 


i przezwycięża zło. 
naszej proletariackiej władzy 


nie boi się prawdy, 
przezwyciężyć 
jące przed nią trudności". 


potrafi 
to, czego nie pojmują, wierzy 


e sofus , robotnicze-chłopski, 
jest walką o prawdziwe bu- 
downietwo socjalistyczna”. : W 
jednej z fabryk metalurgica- 
nych trafił na magazyn niewy 
korzystywanych śrub. Przeli- 
czył ich wartość na ruble 1 za- 
żądał od dyrektora wyliczenia 
się z tej sumy w ciągu mie- 
siąca. Po dwóch tygodniach 
wszystkie śruby były włączo- 
ne do produkcji. 

Niezwykle wielką wage 
przywiązywał Dzierżyński do 
wychowania nowych kadr dla 
przemysłu. Był serdecznym 
przyjacielem robotniczej mło- 
dzieży. Od młodego robotnika 
wymagał stałego wszechstron- 
nego podnoszenia wiedzy. Wte 


'dy już widział obraz robotni- 


ka - stachanowca, nowego, 
wspaniałego radzieckiego czło 
wieka. Według tego obrazu 
kształtował młodzież robotni- 
czą. 


Zwrócono kiedyś Dzierżyń- 
skiemu uwagę, że zbyt wiele - 
wymaga, że jest zbyt bezkom- 


promisowy w ujawnianiu błę- 


dów. Ale tajenie zła, przeba- 
czanie błędów przed ich osta- 
tecznym przezwyciężeniem nie 
leżało w zwyczajach „Żelaz- 
nego Feliksa". 


„Iść naprzód — mówił — 
można (tylko wtedy, kiedy 
krok za krokiem odsłania się 


Cała siła 


polega na tym, że nie taimy 


naszych błędów i braków. Ta- 


ka Partia która 
potrafi 


wszystkie sto- 


jak nasza, 


Dzierżyński rozumie ludzi, 
tłumaczyć godzinami 


nr obonooi 


rza 
umarłych” (co  druga|jrwietnia każdy student znał ko- 


dachach gmachu 
powiewają flagi o barwach na- 


być 26 mała br., a później od- 
łożono ją na 2 czerwca. Zbiór- 
ka o godzinie 22 przed Pow. 
Kom. SP w Ostrowiu Wlkp. Na 
dzień ten i na tę godzinę cze- 
kaliśmy z wielką radością, każ- 
dy z nas chciał zobaczyć Nową 
Hutę i stary Kraków. Wśród 
nas był także kowal z SOM-u 
Lewków, ob. Szymaniak, który 
także pragnął zobaczyć Nową 
Hutę. A chcąc pojechać na wy- 
cieczkę pracował poza godzima- 
mi, aby nie była przerwana pra 
ca planowa w SOM-ie. 

Kiedy nadszedł oczekiwawy 
przez nas dzień 2 czerwca sta- 
nęliśmy jak jeden przed Ko- 
mendą SP w Ostrowie. Ko- 
menda była zamkmięta. Mieli- 
śmy jednak nadzieję, że o godz. 
22 organizator tej wyciecz- 
ki lub ktoś z Komendy zatrosz- 
czy stę o was. Przed zamknię- 
tymi drzwiami 
godz. 24, ale nikt o nas się 
nie zatroszczył — zmarnowaliś- 
my prawie 8 godzin czam, tak 
cennego zwłaszcza teraz — *% 
sezonie przerywania buraka cu- 
krowego! Nad ranem o godz. 
2 wróciliśmy z walizkami na 
plecach do domów. A przecież 
Komenda Powiatowa SP w Os- 
trowiu Wlkp. mogła zawiado- 


czekaliśmy do | 


mié telefonicznie nasrego*Gm. 
Instruktora PR ob. Stejana Mi- 
chalaka, który raz z nami po- 
jechał do Ostrowca, że wyciecz 
ka została odłożona, mogła na 
drzwiach wywiesić kartkę że- 
byśmy przynajmniej nie czekali 
w Rocy na dworze. Trzeba tu 
dodać, że hufce miejskie byty 
zawiadomione o odwołantw wy- 
cieczki, dlaczego więc zamiecha- 
mo powiadomienia hufców wiej- 
skich? Dlaczego dopuszczono do 
ziekceważenia młodzieży ze wet. 
Czy tak powinna posiępować 
Komemda Powiatowa SP? Czy 
taki przykład chce oma dać mło 
dzieży? 

Wycieczka nie odbyła słę, do 
dzisiejszego dnia czekamy na 
zwrot pieniędzy. Od rodziców 
słuchamy wciąż, że niedość, iż 
nie zobaczyliśmy Nowej Huty 
ale także naciągmęliśmy ieh na 
poważne wydatki”. 


Tyle koledzy z Czekanowa. 
Komentarzy chyba nie trzeba. 
Ograniczymy się więc do prre- 
kazania tej sprawy Komendrie 
Wojewódzkiej SP w Poznaniu, 
która niewątpliwie wyciągnie 
wobec winnych jak najdalej l- 
dące konsekwencje i zawiadomi 
nas © wynikach sprawy. 


Egzaminy na 


Uniwersytecie 


im. Marii Curie- Skłodowskiej 
w Lublinie 


dają dobre wyniki 


Ka Uniwersytecie im. Marii |Na wyróżnienie zasługuje kol. 
Curie - Skłodowskiej w Lab- | Stanisław Siemion przewodni- 


nie trwa 


rodowych. Udekorowane są 


letnia sesja,  Na|czący ZU ZMP, wiążący dosko- 
uniwersytetu |nale pracę organizacyjną z nan- 


ką. 
„Chciałbym — mówi —.aby 


również sale egzaminacyjne, za- |na naszej uczelni nie było ani 


kłady i pracownie naukowe. 


Dzień ten jest świętem całej 
studiującej młodzieży. Po kory- 
tarzach jak  najciszej chodzą 
studenci Uważają, by nie prze- 


szkadzać przygotowującym się egzaminów wykazują się 


jednej noty niedostatecznej. 
Wówczas mógłbym powiedzieć: 
zadanie powierzone mi przez 
organizację wykonałem dobrze“. 


przygotowaniem do 
też 


do egzaminu lub składającym |studenci Wydziału Matematycz- 


pierwsze 
kwia i egzaminy kolegom. 


obowiązujące kolo- |no = Przyrodniczego. 


Na egzaminie z podstaw mer- 


Akcja przygotowawcza do let- |ksizmu - leninizmu kol. Edward 


miej sesji 


Dość sprawnie 


egzaminacyjnej na |Kielczykowski otrzymuje temat: 
UMCS rozpoczęła się w marcu. |„O programie WKP(b) 


zawar- 


pracowały ze- |tym w tezach kwietniowych Le- 


społy samokształceniowe wypo- |nina*. Odpowiada spokojnie i 
życzając wzajemnie książki, pro | wyczerpująco, a jego wypowie- 
wadząc konsultacje i repetyto- |dzi wskazują na duże wyrohie- 


ria. 


Zarząd Uczelniany ZMP |nie polityczne i dobre opanowa- 


otoczył troskliwą opieką naj-|nie zdawanego przedmiotu. Ra- 


słabszych studentów 


PIZY- | zem z kol. Kielczykowskim zda- 
dzielając im do pomocy siiniej- |; Wiesław Cichy, 


Feliks Ote- 


szych naukowo z danych przed- | sjejnk, Jerzy Iskierka, 


miotów kolegów. Pierwsze ko- 
lokwia wykazały, 


że studenci Pytania są różne: 


O II Mie- 


wywiązali się dobrze z powie- dzynarodówce, o źródłach mar- 


rzonych tm obowiązków. ZU | ksizmu 


itp, Wszyscy zdający 


ZMP dbał również o przestrze- | wykazują się dobrymi wiadomo- 
ganie socjalistycznej dyscypliny |Ściamt 

studiów na wykładach i ćwicze-| Ezzaminator tew. Romantuk z 
niach, co dodatnio wpłynęło na |uśmiechem wpisuje w przedło- 


egzamim 
zdany w terminie, dobrze 1 bar- 
dzo dobrze” było podstawą'pra- 


cy uczelnianej organizacji: ZMP. | 


sesfL Już 
Jejność i ość egzaminów i ko- 


„Wiecie doskonale, na czym 
polega moja siła. Nigdy sie- 
bie nie oszczędzam. Labicie 
mnie tu wszyscy dlatego, że 
mnie ufacie. Nigdy nie jestem 
obłudny i jeśli widzę u nas 
nieporządki — zwalczam je z 
całą siłą”. 

Były to ostatnie słowa Feli- 
ksa Dzierżyńskiego. W kilka 
godzin później serce człowie- 
ka, który „nigdy siebie nie o- 


szczędzał* przestało bić. Okry- 


ty żałobą naród radziecki, 
wielka Partia Bolszewików 
oddawały głęboki hołd synowi 
polskiego narodu. 


„Teraz, kiedy nad otwartą 
trumną, wspominamy całą 
przebytą przez tow. Dzierżyń- 
skiego drogę — więzienia, ka- 
torgę, Komisję Nadzwyczajną 
do Walki z Kontrrewolucją, 


odbudowę zrujnowanego tran- 


sportu, budowę przemysłu so- 
cjalistycznego — ma się ocho- 
tę scharakteryzować to tętniąq- 


ce energią życie jednym sło- 
wem: 


— żegnał 
skiego 


„WIECZNY PŁOMIEŃ" 
Feliksa Dzierżyń- 
Józef Wissarionowicz 


STALIN. 


LJ e. $ 
Wielki pisarz rewolucji Wło 


dzitnierz Majakowski pozosta- 
wił wskazanie: 


obecnie noty. Od|żone do podpisu indeksy stu- 
wydział 


‚dów oceny bardzo dobre. 


W innym pokoju egzaminuje 
¡profesor dr Halban z Historii 


 |Państwa. Dobrym poziomem wy 


różnił się sekretarz III grupy 
ZMP z I roku Wydziału Prawa, 
kol. Bronowicz oraz kol. Jerzy 
Stenzel. 


Egzaminy sa UMCS trwają 
W licznych salach dziesiątki i 
setki zdanych egzaminów zbli- 
studentów do zaliczenia 


Wezwanie to specjalnie bH- 
skie powinno stać się młodzie- 
ży naszego kraju. Feliks Dzier 
żyński był najwiekszym. naj- 
wspanialszym  rewolucjonistą 
polskim, był uosobieniem re- 
wolucjonizmu naszego narodu. 


Feliks Dzierżyński był wzo- 
rem internacjonalisty i patrio- 
wszystkie swoje siły 
oddał bez reszty walce o zbu- 
dowanie pierwszego w świecie 
państwa socjalizmu, wałce o 
zwycięstwo rewolucji, która i 
naszemu narodowi torowała 
drogę do wolności, drogę do 
Polski, o jakiej marzył. Feliks 
Dzierżyński, wzór patrioty, 
który całe życie poświęcił wal 
ce o Polskę, o Polskę robotni- 
ków i chłopów, o Polskę zwy- 
cięskiej rewolucji. - 

Feliks Dzierżyński był wzo- 
rem człowieka, wspaniałego 
mądrego. pełnego człowieka e- 
poki wielkich wałk i wielkich 
zwycięstw. 

Dobrze i mądrze trzeba żyć 

— jeśli to życie przyjmie się 
za wzór. 
(na podstawie broszury T. Dani- 
szewsklego pf. „Feliks Dzierżyński” 
i wspomnień a Dzierżyńskim opra- 
cowała A. Pawłowska). 


wa 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Uchwała prezydium GKKFE 


w sprawie sytuacji w zrzeszeniu sportowym 
Unia i Sta! w m. Radomsko woj. łódzkie 


Masowy rozwój kultury flzycznej * 
sportu w Polsce, stale wzrastająca 
aktywność polityczna sportowców cto- 
raz lepiej służą celom wychowania 
młodzieży, podniesienia zdrowotnoś- 
ci pracujących młast ! wsi. Jednakże 
w niektórych organizacjach sporto- 
wych nia zostały przezwyciężone sta- 
re a szkodliwe nawyk! | tradycje bur- 
fuazyjne godzące w dobre Imię. w 


słuszną Hnię rozwoju sportu pæ- 
skiego. 
W Radomsku woj. łódzkie dnia 17 


maja br. podczas meczu ZKS Stal — 
ZKS Spójnia (Tomaszów Mazowiecki) 
kliku członków miejscowego k:ubu 
ZKS Unła wywołało gorszącą awan- 
turę. Wkroczyli oni na czele szow'- 
nistycznie nastawłonej grupy swoicn 
sympatyków na boisko I pobil ciężka 
kilku graczy tomaszowskich, lżej tur- 
bując pozostałych, którzy ratowal' 
sie ucieczką. 

Inicjatorami ! prowodyrami zajścia 
w Radomsku byli: członek wiadz ZKS 
Unia ob. Madejczyk Czesław oraz 
zawodnicy tego klubu Błada Czesław, 
Cichy Władysław I Jaworski Jan. Po- 
dobne zajścia zdarzyły się w Ra- 
domsku również dnia 1 Maja br. pad 


domsku prowadził szkodliwą działa!- 
ność w ruchu sportowym. Nie orga- 
nizował masowego rozwoju kułtury 
Hzycznej wśród młodzieży | pracu- 
lących, a bazował na kilkunastu za- 
wodnikach przeważnie nie związanych 
z zakładem pracy I doprowadził do 
likwidacji koła sportowego. W klubie 
nie organizowano zdawania norm na 
SPO, nie prowadzono pracy politycz- 
nie 
sa- 
ale 
ca- 


no-wychowawczej. Zarząd Klubu 
tylko nie podjął próby dokonania 
mokrytycznej oceny swojej pracy. 
uczynił wszystko aby zatuszować 
łą sprawę. 

Grupa działaczy I zawodmików ZKS 
Uria, z grona których rekrutowali się 
bezpośredni 'nicjatorzy (| sprawcy 
zajść w Radomsku, wywodzi się ze 
środowiska burżuazyjnego | reakcyj- 
nego przedwojennego klubu Czarni. 
Po wojnie wkradła się ona do zw'ąz- 
kowego klubu sportowego | wskutek 
braku czujności ze strony władz spor- 


Zaledwie co pięćsetny czytelnik 


właściwie rozwiązał 
układ tabeli ligowe; na półmetku 


Jak już pisaliśmy. Błyskawiczny Konkurs 


Sportowy, który Redakcja 


„Sztandaru Młodych" ogłosiła w związku z plerwsza minda tegorocznych 


rozgrywek Ligi 


Piłkarskiej, wzbudził ogromne zainteresowanie. 


Świadczą o tym najlepiej setki listów, które niemal co godzinę napły- 
wały w ostatnich dniach do Redakcji. 
Ale tak, jak popularny, tak | trudny był ostatni nasz Konkurs. Bo nie- 
łatwo było przewidzłeć układ tabeli I ligi piłkarskiej na półmetku tego- 


rocznych rozgrywek nawet 
piłki nożnej. — 
uczestnik Konkursu. 


najwytrawniejszym znawcotm i 
Całą tabelę przewidział 


miłośnikom 


dobrze zaledwie co pięćsetny 


Trudności w rozwiązywaniu kolejności poszczególnych drużyn zaczynały 
się dla naszych czytelników już od pierwszego miejsca — większość na tę 


pozycję typowała ambitnego 
czytelników przewidziała 


Górnika z Radlina. Jeszcze mnlejsza ilość 
trafnie drugą pozycje. na której dość niespo- 


dziewanie znalazł się poznański Kolejarz. CI. którzy szczęśliwie „przebr- 


neli“ przez dwie pierwsze 


rubryki kuponu konkursowego najczęściej po- 


zostałe drużyny ustawłałł właściwie lub prawie właściwie. Było jednak 


aż trzynastu „pechowców'*, 


którzy „potknęli się“ na drużynach Wtók- 


niarza, stawiając zespół krakowski przed łódzkim. 


W niedługim czasie będziemy już mogli podać lisle 
„Błyskawicznym Konkursie Sportowym". 
uzależniony jest od nadesłania nam przez Sekcję 
oficjalnego układn drużyn na półmetku. 


nagrodzonych w 
ogłoszenia wyników 
Piłki Nożnej GKKF 
Dotychczas oftcjaine wyniki nie 


Termin 


zostały jeszcze podane, gdyż nie wszystkie spotkania kończące plerwszą 


połowę rozgrywek ligowych 


zostały zweryfikowane. 


Prawdopodobnie wyniki czwartkowych spotkań będą zatwierdzone, a po- 


dana przez nas na po 


czas towarzyskiego spotkania Stal 
Unia. 

Przeprowadzona kontrola w Ra- 
domsku wykazała, że Zarząd Klubu 
Unia zorganizowanego przy Zakła- 
dach Przemysłu Drzewnego w Ra- 


dstawie tych meczów tabela pozostanie, bez zmian. 


W Szczecinie 24 bm. rozpoczęły się 
IV Ogólnopolskie 


Zawody Strzeleckie 
PO Służba Polsce 


(Korespondencja własna) 


Od dwóch dni Szczecin zapełnił się 
młodzieżą w zielonych mundurach. 
Z wszystkich województw zjechalł 
się junacy | Junaczki aby razem z 
kədrą SP zmierzyć się w zawodach 
strzeleckich. 


Centralne zawody odbywające sle 
w Szczecinie zostały poprzedzone e- 
liminacyjnymi spotkaniami na szeze- 
blu hnfców I powiatów. 

Ostatnie eliminacje wojewódzkie 
wyłoniły reprezentacje poszczególnych 
okręgów, które star.ęły do zawodów 
o zaszczytny tytuł mistrzostw PO 
SPR. 

Przy dźwiękach hymnu narodowego, 
wciągnięcia flagi na maszt dokonal 
mistrz SP i mistrz Polski w strze- 
laniu z pistoletu kol. Józef Sadur- 
ski z Zielonej Góry. Zawody otwo- 
rzył komendant główny „SP“ puł- 
kownik SŁAW, „Pamiętajcie po- 
wiedział płk. Sław—że rozpoczynające 
sie dzisiaj mistrzostwa, odbywają Się 
pod hasłem zbliżającego się Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w Ber- 
linie“. 


W imieniu junaczek przemówiła 


kol. Halina SALWACH wicemistrzy- 
ni Polski z Rzeszowa: „Jesteśmy 
dumne. że poraz pierwszy my ju- 


naczki ZMP-ówki I niezorganizowane 
mamy możność brać udział w zawo- 
dach. 


Po odśpiewaniu hymnu ŚFMD R 
defiladzie oddane zostały, strzały ho- 
norowe | rozpoczęły slę pierwsze 
strzelania. 


Sport w ZSRR === 


C.D.S.A. — mistrzem rundy 
wiosennej ligi piłkarskiej ZSRR 


Na stadionie Dynamo rozegrano 100 
mecz | rundy rozgrywek piłkarskich 
e mistrzostwo ZSRR między druży- 
ną zeszłorocznego mistrza CDSA, a 
zespołem Torpedo (Moskwa) 

Spotkanie zakończyło się zwycię- 
stwem CDSA 3:t. Pa zwycięstwie tym 
CDSA wysunęła się na czoło tabell 
mając 21 pkt. | zakończyła rundę wio- 
senną jako zwycięzca. 


WYNIKI PIERWSZEGO DNIA: 
> | 
Dla junaczek 


Strzelanie dokladne x karabinka 


sportowego 50 m. 

1) Halina Salwach z Rzeszowa 2% | 
na 300 możłiwych. 

2) Irena Sawicka z Rzeszowa %1 
pkt. 

3) Balladyna Krefta z 
255 pkt. 


Gdań ska 


Dia jnnaków | 


1) Adam Gałuszka z Rzeszowa 27 | 
na 300 możliwych. | 

2) Józef Sadurski z Ztełonei Góry i 
278. 

3) Bolesław 
266 pkt. 

Strzelanie bojowe z karabinów ma , 
100 m na czas. 


] 
Lesniak z Rzeszowa: | 


Junaczki: 


1) Słanisława Krupska Kielce, 55 
pkt. na 100 możliwych. 

2) 1 3) Elżbieta Błasiak i Amna LI- 
sowska obydwie po 92 pkt. 

Wspaniały wynik. 


Junacy: 


1) Hieronim Paukszte Olsztyn 9 

pkt. na 100 nioźliwych. 
2) Rudolf Kudryś 98 pkt. i 
3) Józef Ślezak 96 pkt. | 
Dalszy wynik podamy w fednym z | 
najbliższych numerów. | 
A. WIERZBA 


l 
| 
| 
Í 


Dotychczasowy leader Dynamo (Tbi- 
fsi), 


wego i:l z Dynamo (Kijów). zakoń- | 


po uzyskaniu wyniku remiso- 


czy} rozgrywki na 


mając — 20 pkt. 


drugim miejscu, | 


Na trzecim miejscn znajduje się | 
Dynama (Moskwa) przed Górnikiem | 
(Stalino). 


Mistrzostwa bokserskie ZSRR 


W Staline rozpoczęły się mistrzo- 
stwa bokserskie ZSRR. w których 
bierze udział ponad 200 czołowych 
pięściarzy Związku Radzieckiego. 

Zawody rozpoczęły się defiladą za 


wodników. po czym wciągnięcia fla- 
gi na maszt dokonał Kordiew. 
Niespodzianką plerwszego dnia 
mistrzostw była porażka wielokrot- 
nego mistrza Hannkaszwili z 20-let- 
nim Boczarowem. 


towych prowadziła pod 
sportu wyczynowego rozkładową ro 
botę. 

Również 1 ZKS Stal w Radomsku 
rozwijał swą działalność w kierunku 
elitarnie pojętego sportu wyczyno- 
wego. Dotychczas nie zorganizował 
koła sportowego przy fabryce im. Ko- 
mury Paryskiej. Działalność Klubu 
sprowadzała się do antagonistycznej 
rywalizacji z istniejącym w Radom- 
szu ZKS Unia. 


PKKF w Radomsku nie uczynii nic 
w kierunku uzdrowienia sytuacji w 
sporcie na swoim terenie. Nad chu- 
ligańskimi wyczynami przeszedł da 
porządku dziennego. nle wyciągnął 
praktycznych wniosków z IV Plenum 
GKKF. Przewodniczący PKKF ob. 
Wyczółkowski pracę swą ograniczył 
do biurokratycznego, formalnego za 
łatwiania spraw w lokalu PKKF, stra- 
cił wiarę w siły sportowego aktywu 
społecznego | możliwość kolektywnej 
pracy prezydium, nie  alarmował 
władz nadrzędnych o złym stanie 
organizacj: sportowych w Radomsku. 
Ten biurokratyczny styl pracy prze- 
rodził się w szkodliwą tolerancję ! 
ślepotę wobec karygodnych faktów, 
sprzyjał wrogiej robocie | wypacza- 
niu linii kultury fizycznej i sportu 
na terenie Radomska, sprzyjał oder- 
waniu organizacji sportowych od or- 
ganizaeji politycznych, społecznych | 
związkowych. 


Kontrole przeprowadzone w Ra 
domsku przez Rady Okręgowe Zrze- 
szeń Sportowych Stal ! Unia mialy 
charakter formalny t biurokratyczny. 
Podczas kontroli ograniczano się je- 
dynie do rozmów z kierownictwem 
klubów i kół, unikając zetknięcia z 
szeregowymi członkami, z robotnika- 
mi. Klerownik referatu kutlury fi- 
zycznej ORZZ Łódź ob, Łuczak usto- 
sunkowa! się do zajść w Radomsku w 
sposób bezduszny | formalny. 


WKKF w Łodzi również tylko for- 
malnie kontrolował pracę PKKF, o- 
graniczał się do kontroli prac biuro- 
wych, nie wnikał w życie organiza- 
cyjne kół I klubów. Styl pracy WKKF 
w poważnym stopniu zaciążył na sty- 
lu pracy PKKF, 

Podobne wypadki wypaczenia właś- 
ełwej lini rozwoju ruchu sportowe- 
go i braku czujności wobec szkodłi- 
wej działalności elementów zdemora- 
Hzowanych 1 wrogich mają jeszcze 
miejsce w niektórych organizacjach i 
miejsoowościach. Łączą się one nle- 
kiedy z przechwytywaniem | prze- 
kupywanłem utalentowanych zawod- 
ników. tworzeniem się zamkniętych 
klik w organizacjach sportowych itp. 
szkodliwymi objawami. 

Wypadki takie | w szczególności 
sytuacja w organizacjach sportowych 
w m. Radomskê wskazują, że” 


1. część organizacji 1 działaczy 
sportowych nie rozumie jeszcze do- 
tychczas zadań | roli, jaką ma speł- 
niać kultura fizyczna | sport w Pol- 
sce Ludowej. 
e masowy rozwój kultury fizycznej 
wśród młodzieży | pracujących roz- 
wijać sport wyczynowy, skupiają oni 
swoją uwagę na wąskiej grupie za- 
wodników nie związanych częstokroć 
z zakładem pracy, kultywując złe po- 
zostałości sportu burżuazyjnego; 
sportu 
rozwoju 


2. odrywanie 
od masowego 


wyczynowego 
kultury fi- 


pokrywką | 


Zamiast troszczyć się | 


rozwojowej sportu polskiego, hamuje 


rozwój kultury fizycznej i stanowi 
dobrą pożywkę dla ciementów dy- 
wersyjnych; 


3. tam, gdzie nie prowadzi się pra- 
cy  polityczno-wychowawczej, gdzie 
jest słaba praca organizacyjna, gdzie 
kontrole wyższych Instancji przepro- 
wadzane są źle | blurokratycznie, tam 
zagraża demoralizacja, przenika wróg 
prowadzący swoją rozkładową dzia- 
łalność. 


Prezydium GKKF w porozumieniu 
z CRZZ postanawia: 


1. Rozwiązać ZKS Unię w Radom. 
sku 1 zorganizować właściwą jed 
nostkę sportową, tj. koło przy za 
kładzie pracy: 


2. za szkodliwą postawę wykluczyć 
dożywotnie z prac społecznych | eta 
towych w dziedzinie kultury fizycz- 
nej członka władz ZKS Unia — Ma- 
dejczyka Czesława, zz zachowanie u- 
rągające dobremu Imieniu dzlałacza 
sportowego usunąć z władz sporlo- 
wych Kałkę Zenoblusza; 


3. rozwiązać ZKS Stal w Radomsku 
i przy zakładach im. Komuny Pa- 
ryskiej zorganizować koło sportowe: 


4. zatwierdzić punkt Uchwały 
WKKF Łódź na mocy którego nawod- 
nicy ZKS Unia Błada Czesław, Cl- 
chy Władysław ! Jaworski Jan zosta- 
l usunięci z szeregów ruchu sporto 
wego | zdyskwalilikowani jako rtra- 
wodnlcy we wszystkich dyscyplinach 
sportu; 

5. za szkodliwy wpływ moralny na 
zawodników usunąć z szeregów dzia- 
łaczy sportowych  Dębowskiego Je- 
rzego, kierownika Sekcji Bokserskiej 
l kapitana drużyny piłkarskiej ZKS 
Unia; 

6. za ordynarne zachowywanie się 
na boisku podczas zawodów zdyskwa- 
lifikować dożywotnio jako zawodnika 
Tomasza Łęcklego, zodownika WF 
ZKS Unia, odebrali, tytuł przo- 
downika WF, odwołać z kursu in- 
struktorkiego I zwolnić z zajmowane- 
go stanowiska w klubie; 


7. za ciche sprzyjanie awanturom 
piłkarskim t tolerowanie brutalności 
w czasie gry usunąć z Sekcji Pil- 
ki Nożnej GKKF w Radomsku ob. 
Pieżaka Kazimierza | Architekta Ja- 
na; 

8. przewodniczącego PKKF Wyczdł- 
kaowskiego zdjąć z zajmowanego sta- 
nowiska; 


9. Radom Okręgowym Unia I Stal 
w Łodzi wytknąć oderwanie się od te- 
renu ! zobowiązać je do lepszegc 
kierowania podległymi im organiza 
ejami sportowymi; 

10. Wojewódzkiemu Komitetowi Kul 
tury Fizycznej w Łodzi zwrócić uwa- 
ge na niewłaściwy styl pracy ł biu- 
rokratyczne podejście do kontroli w 
terenie, i polecić wycłągnięcie wnilos- 
ków organizacyjnych w stosunku da 
pozostałych winnych zajść w Radom- 
sku i winnych zajść w Zduńskiej Wo- 
l i Tomaszowie. 

Polecić WKKF Łódź zwołanie ak- 
tywu sportowego województwa dla 
omówienia całokształtu spraw zwią- 
zanych z wypadkami w PKKF Ra- 
domsku:; 


11. Na posłedzeniach wszystkich 
Rad Zrzeszeń Sportowych ł Komi- 
tetów Kultury Fizycznej omówić ni- 
niejszą Uchwałę, w celu wyciągnięcia 


wniosków dla pracy sportowej nu 


zycznej prowadzi do wypaczenia linii | każdy:n terenie. 


KAKTUS RORY WCC 


Narody zmiiszą imperialistów tc 


Następnego dnia po zerwaniu 
przez państwa zachodnie kon- 
ferencji paryskiej odbyła się w 
Lubece, w Niemczech Zachod- 
nich, niezwykła uroczystość. Oto 
co pisze o niej francuska agen- 
cja prasowa AFP: 

„W blasku słońca minister 
Lehr, w towarzystwie wysokich 
dostojników państwowych, przy 
jął, po raz pierwszy po wojnie, 
defiladę wojskową... Przy tej 
okazji minister Lehr zaintono- 
wał pierwszy „Deutschland, Deu 
tschland über Alles", po czym, 
po wysłuchaniu hymnu wygło- 
sił przemówienie, w którym 
stwierdził: „Dzień dzisiejszy jest 
dniem wzniosłym, który napa- 
wa nas radością i dumą“. 

Pomiędzy obydwoma wyda- 
rzeniami istnieje głęboki zwią- 
zek. 


Bilans obrad paryskich 


8 miesięcy temu Związek Ra- 
dziecki wystąpił z inicjatywą 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, Związku Ra- 
dzieckiego, Anglii i Francji w 


celu przyśpieszenia wykonania 


uchwał poczdamskich w sprawie 
demilitaryzacji Niemiec i ich 
pokojowego zjednoczenia. Trze- 
ba było czterech miesięcy, aby 
pod naciskiem mas ludowych 
rządy zachodnie przyjęły tę pro 
pozycję. Ale nawet wówczas 


„przyjęły ją w zmienionej for- 


mie: zażądały bowiem rozsze- 
rzenia dyskusji na wszystkie 
problemy, będące przyczynami 


napięcia miedzynarodowego. 
Związek Radziecki przyjął tę 
propozycję. 


W Paryżu, w Pałacu Różo- 
wym, „zebrali się zastępcy mi- 
nistrów spraw zagranicznych 
dla uzgodnienia porządku dzien 
nego przyszłej konferencji. Roz- 
poczęły się trwające przeszło 
trzy miesiące obrady. O co w 
nich chodziło? 

Związek Radziecki wysunął 
propozycję, aby na porządek 
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dzienny wpisać sprawę 1) nie- 
dopuszczenia do remilitaryzacji 
Niemiec i 2) przyśpieszenia za- 
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami i odpowiednio do te- 
go wycofania wojsk okupacyj- 
nych z Niemiec. Państwa zacho- 
dnie nie mogły wprost odrzucić 
propozycji radzieckich, będą- 
cych wyrazem protestu naro- 
dów przeciwko agresywnej po- 
lityce amerykańskiej w Niem- 
czech Zachodnich. Ale wprowa- 
dziły swoje „poprawki“, „Zgo- 
dzimy się dyskutować remili- 
taryzację Niemiec — powiedzie- 
li delegaci państw zachodnich, — 
lecz nie sprawę niedopuszcze- 
nia do remilitaryzacji. Zgodzi- 
my się mówić o traktacie poko- 
jowym, lecz nie o przyśpiesze- 
niu traktatu lub wycofaniu 
wojsk okupacyjnych po zawar- 
ciu takiego traktatu", Tylko 
dzięki postawie Związku Ra- 
dzieckiego, który dążąc do zwo- 
łania konferencji, zaproponował 
kompromisowe sformułowania, 


uzyskana została zgoda na te 
propozycje. 
Podobnie przedstawiała się 


sprawa, jeśli chodzi o radziecką 
propozycję niezwłocznego przy 
stąpienia do redukcji zbrejeń i 
sił zbrojnych czterech wielkich 
mocarstw, tj. USA, ZSRR, An- 
glii i Francji. I tym razem pań- 
stwa zachodnie nie mogły od- 
rzucić propozycji radzieckich, 
nie narażając się na natychmia 
stowe zdemaskowanie w oczach 
własnych narodów. Wobec te- 
go zaproponowały poprawkę. 
„Nie może być mowy — oświad 
czyli delegaci zachodni — o roz 
patrzeniu sprawy redukcji zbro- 
jeń, lecz możemy przedyskuto- 
wać poziom zbrojeń, a więc tak- 
że ew. zwiększenia zbrojeń”. I 
tym razem tylko dzięki Związ- 
kowi Radzieckiemu, który w 
trosce o doprowadzenie do kon- 
ferencji ministrów spraw za- 
granicznych zaproponował kom- 
promisowe rozwiązanie ta spra 
wa została włączona do porząd- 
ku dziennego. 


Warszawa, 


Kobiety Świata 


wzmogą udział 


w zbieraniu podpisów, 


pod Apelem Pokoju 


Rezolucja sesji KW SDEK 


Komitet Wykonawczy Świa- 
towej Demokratycznej Federa- 
cji Kobiet, obradujący w Sofii, 
uchwalił jednomyślnie tekst re- 
zolucji, powziętej na podstawie 
referatu Eugenii Cotton, o u- 
działe Federacji w akcji zbiera- 
nia podpisów pod Apelem Świa- 
towej Rady Pokoju. 

Apel Światowej Rady Pokoju 
o zawarcie paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa- 
mi — głosi m. in. rezolucja — 
stanowi nowy etap w walce o 
zapobieżenie nowej wojnie świa 
towej i wyraża najgorętsze prag 
nienia kobiet całego świata. 

Sesja KW ŚDFK wzywa wszy 
stkie organizacje krajowe do 
wzmożenia swego udziału w 
akcji zbierania podpisów i po- 
czynienia wszelkich  niezbęd- 
nych kroków, aby ilość podpi- 
sów pod Apelem Światowej Ra- 
dy Pekoju przewyższyła wszę- 
dzie ilość podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim. , Organizacje 
krajowe ŚDFK powinny dążyć 
do wciągnięcia do tej kampa- 
nii szerokich mas kokiet-robot- 
nic, urzędniczek, gospodyń do- 
mowych, chłopek, kobiet wol- 
nych zawodów itd. jak również 
organizacji kobiecych, nie wcho 
dzących w skład Federacji. 

Sesja Komitetu Wykonawcze 
go ŚDFK wyraża przekonanie, 
że krajowe organizacje kobie- 
ce dołożą wszelkich starań, aby 
przez swój udział w kampanii 
na rzecz zawarcia paktu poko- 
ju przyczynić się do rozszerze- 
nia międzynarodowego ruchu ko 
biecego, a tym samym śŚwiato- 
wego ruchu w obronie pokoju. 


W dniu 25 hm. 
wyjechały 
z Warszawy 
pierwsze 


4 grupy 
dzieci 
na kolonie letnie 


Wanda Grodzińska, córka ro- 
totnika Państwowego Przedsię- 
biorstwa Robót Komunikacyj- 
nych jest roześmiana i zadowo- 
lena. Nie dziwnego, w sobotę o- 
trzymała świadectwo szkolne 
i zdała do 7-ej Klasy, a dziś stoi 
we drzwiach pociągu i za chwilę 
odjedzie na kolonię do Niecho- 
rza koło Szczecina, aby tam po 
10 miesiącach nauki, na słońcu 
i przy zabawie spędzić miesiąc 
odpoczynku. 

Na dworcu pomimo padające- 
go deszczu ruch. Wokół stoją ro- 
dzice żegnając dzieci wyjeżdża- 
jące na kolonie. W oknach po- 
ciągu tłoczą się roześmiane 
dziewczęta. Wyjazd przygotowa- 
no sprawnie. Dzieci mają specjal 
rie zarezerwowane 2 wagony, w 
których jest zupeinie luźno. W 
tej chwili wychodzi na peron 
zawiadowca i daje znak odjaz- 
du. Pociąg rusza. Jeszcze ostat- 
nie pożegnania, pocałunki i ro- 
dzice już z daleka machają rę- 
koma. 

Do zobaczenia za miesiąc! — 
woła matka Danusi Bloch. 


Dla uczczenia Zlotu w Berlinie... 


Młodzieżowa brygada Grzybowskiego, pracująca przy obsłudze sprzętu transportu Zjednocze- 


nia Budownictwa 


Miejskiego na Starym Mieście, dla uczczenia I1 Światowego Zlotu Mło- 


dych Bojowników o Pokój, który odbędzie się w sierpniu br. w Berlinie, wykonuje windę bu- 
dowlaną. Na zdjęciu: brygadzista Grzybowski omawia z członkami brygady szczegóły techni- 


czne wykonywanej windy 


Bo 7 lipcal... 


Już tylko przez kilkanaście dni 
Powiatowe i Dzielnicowe Komi- 
sje Rekrutacyjne na wyższe u- 
czelnie będą przyjmowały poda- 
nia kandydatów na wyższe stu- 


dia. DO 7 LIPCA MATURZYŚCI 
TEGOROCZNI JAK RÓWNIEŻ 


MATURZYŚCI Z LAT UBIE- 


GŁYCH MOGĄ SKŁADAĆ W 
REKRUTACYJ- 
NYCH PRZY RADACH NARO- 


KOMISJACH 


DOWYCH PODANIA (wraz z 
załącznikami) 
NA WYŻSZĄ UCZELNIĘ. 

Maturzystom, 


podań na wyższe uczelnie, przy- 


pominamy, jakie dokumenty po- 


winni złożyć w Komisjach: 


1) świadectwc maturałne w 
eryginale (jeżeli maturzysta o- 
dyplom  przodownika 
| nauki i pracy spotecznej lub dy- 


trzymał 


plom z olimpiady matematycz- 
nej, powinien ie dołączyć do 
matury, 

2) 3 fotografie, 

3) dokument wojskowy, 

4) jeżeli kandydat ubiega się 
o przydział mieszkania lub sty- 
pendium mieszkaniowe — poda- 


O PRZYJĘCIE 


którzy jeszcze 
dotychczas nie załatwili formal- 
ności związanych ze złożeniem 


nie o przyznanie mu miejsce w 
Domu Akademickim, 

5) ew. podanie o przyznanie 
stypendium zwyczajnego, 

6) podanie o przyjęcie na wyż 
sze studia (druk otrzymuje kan- 
dydat w Komisji Rekrutacyj- 
nej). 

W celu uławienia maturzy- 
stom z lat ubięułych procesu 
składania podań, Min. Szkół 
Wyższych i Nauk! wydało za- 
rządzenie, na mocy którego nie 
potrzebują oni składać świade- 
ctwa moralności 

W celu sprawiniejszego prze- 
prowadzenia badań lekarskich 
dla kandydatów na wyższe stu- 
dia, zostały wyznaczone dwa 
terminy: 1) dla kandydatów mie 
szkających w ośrodkach studen- 
ckich do 14 lipca; 2) dla maturzy 
stów z miejscowości położonych 
zdala od ośrodków studenckich, 
miedzy 20 sierpnia a 8 wrze- 
Śśnia, w którym to czasie odby- 
wać się będą egzaminy wstępne. 

Maturzyści powinni przestrze- 
gać terminów badań lekarskich, 
by nie utrudniać pracy ośrod- 
kom Pomocy Lekarskiej Mio- 
dzieży Akademickiej. 


Opieka nad dziećmi w czasie przejazdu na kolonie | 


Specjalnie zarezerwowane wagony 


Oto, jak Orbis roztoczył opiekę 


nad podróżą 


najmłodszych 


W związku z rozpoczynający mi się wyjazdami dzieci na ko- 
lonie letnie, kierownik Biura do Spraw Wyjazdów na kolonie 
letnie udzielił przedstawicielowi naszej redakcji odpowiedzi na 
dwa pytania dotyczące przejazdów dzieci na kolonie i z powro- 


tem. 


1. Jak Orbis przygotował wyjazdy dzieci na kolonie? 


Odpowiedź: W porozumieniu 
z Ministerstwem Kolei został u- 
stalony plan wyjazdów tak, że 
już w chwili obecnej każda gru- 
pa zna dzień i godzinę swego 
odjazdu. Na przybywające na 
dworzec dzieci czeka już przed- 
stawieiel Orbisu, który prowa- 


dzi je do specjalnie zarezer- 
wowanych wagonów i opiekuje 
się nimi aż do przybycia na 
miejsce. Dzieci mają zapewnio- 
ne miejsca siedzące. Na więk- 
szych dworcach Liga Kobiet or- 
ganizuje również punkty sani- 
tarne. 


2. Jak Orbis przygotował przejazdy z kolonii 
do domów? 


Odpowiedź: Na dwa tygodnie 
przed wyjazdem każda grupa 
będzie zawiadomiona o dacie i 
godzinie wyjazdu i tak, jak przy 


| przejazdach na kolonie, będzie 


(m. g.) miała specjalnie zarezerwowa- 


Ze stanowiska państw zacho- 
dnich jasno wynikało, że nie 
chcą one dopuścić do zwołania 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych. Podczas gdy w 
Pałacu Różowym delegat Sta- 
nów Zjednoczonych zapewniał o 
życzeniu jego rządu, aby kon- 
ferencja doszła do skutku, bud- 
żet zbrojeniowy USA został 
dwukrotnie zwiększony i odpo- 
wiednio do tego zyski fabry- 
kantów broni. A dziennik no- 
wojorski pisał otwarcie: „Suk- 
ces konferencji — to klęska a- 
merykańskich planów zbrojeń". 


Gra na zwłokę 


Najwyrażniej ujawniła się po- 
stawa państw zachodnich przy 
dyskusji nad radzieckim wnio- 
skiem umieszczenia na porząd- 
ku dziennym sprawy paktu a- 
tlantyckicgo i amerykańskich 
baz wojennych. W tym wypad- 
ku państwa zachodnie nie uz- 
nały nawet za stosowne przed- 
stawić swoich „poprawek“. „Po 
prostu na ten temat nie będzie- 
my mówili“ — oświadczył dele- 
gat amerykański i to samo po- 
twierdzili delegaci Anglii i 
Francji, na których obszarach 
znajduje się kilkadziesiąt baz 
wojennych, okupowanych przez 
wojska amerykańskie. 

Dlaczego państwa zachodnie 
nie chciały przedyskutować spra 
wy paktu atlantyckiego i a- 
merykańskich baz wojennych? 
Twierdziły one, że pakt ten ma 
na celu wzmocnienie pokoju. 
Ale nawet gdyby tak było, tym 
bardziej nic nie stało na prze- 
szkodzie, aby stał się on przed- 
miotem dyskusji. Państwa za- 
chodnie nie chciały o tej spra- 
wie mówić w ogóle dlatego, że 
każda dyskusja na ten temat u- 
jewniłaby przed całym Światem 
wojenne cele tego paktu, wska- 
załaby na ten pakt jako na głó- 
wną przyczynę napięcia między - 
narodowego. Dlatego przed- 


odwrotu 


stawiciele państw zachodnich 
woleli zerwać obrady paryskie 
niż umieścić pakt atlantycki na 
porządku dziennym konferencji. 

Wyłania się wobec tego pyta- 
nie: dlaczego nie uczynili tego 
od razu, gdy delegat radziecki po 
raz pierwszy wniósł odnośną 
propozycję? Delegaci państw 
zachodnich zdawali sobie spra- 
wę, że zerwanie obrad parys- 
kich napiętnuje je w oczach 
miłujących pokój narodów ja- 
ko podżegaczy do nowej wojny. 
Zdawali sobie oni sprawę z te- 
go, że zerwanie obrad paryskich 
przed wyborami we Włoszech i 
we Francji otworzy oczy milio- 
nom ludzi, oszukiwanych do- 
tychczas przez sprzedajną pra- 
sę i radio, że obróci wyniki wy- 
borów przeciwko nim jeszcze 
bardziej niż to miało miejsce. 
Dlatego w ciągu ostatnich ty- 
godni delegaci państw zachod- 
nich przeciągali sztucznie obra- 
dy, nie wnosząc do nich nic, co 
by mągło przyczynić się do po- 
wodzenia konferencji. „Dele- 
gaci zachodni patrzą znudzeni 
na rzeźbiony sufit w sali kon- 
ferencyjnej* — otu jak streś- 
cił zachowanie się delegatów 
zachodnich korespondent parys- 
ki tygodnika „Time“. 


Pozyływnę rezullaly 


obrad 
Ale obrady paryskie nie były 
bez pozytywnych rezultatów. 


Na przykładzie tych obrad na- 
rody świata raz jeszcze ujrzały 
kto prowadzi politykę pokojo- 
wą, a kto przygotowuje piekło 
nowej wojny, W trakcie. ob- 
rad delegacja radziecka zdema- 
skowała agresywne poczynanią 
imperialistów zuchodnich i zmo 
bilizowała tym samym wszyst- 
kich miłujących pokój ludzi do 
jeszcze bardziej wytężonej wal- 
ki na rzecz zachowania pokoju. 
Podczas obrad paryskich w peł- 
ni został ujawniony wojenny 


ne wagony. Tak, że rodzice 
dzieci jadących na wczasy nie 
mają powodów do obaw, że 
przemęczą się one podczas po- 
dróży. 


charakter paktu atlantyckiego, 
głównej przyczyny wzrostu na- 
pięcia w stosunkach międzyna- 
rodowych. Obdarta ze wszyst- 
kich zasłon polityka amerykań- 
ska, jak stwierdził wiceminister 
Gromyko, sprowadza się do pro 
stej formuły: „Amerykanie go- 
towi są dawać pieniądze na no- 
wą wojnę, a Eurupejczycy nie- 
chaj płacą za to krwią". W tei 
sytuacji, jak stwierdza londyński 
dziennik „Times“, „nie było sen 
su kontynuować debaty parys- 
kiej, która przynosiła porażkę 
państwom zachodnim“. 


jeszcze jeden dowód 
pokojowej polityki ZSRR 


Zerwanie obrad paryskich 
przez państwa zachodnie miało 
na celu niedopuszczenie do od- 
prężenia międzynarodowego, 
zmieęrzało do zaostrzenia sytua- 
cji międzynarodowej. Tylko bo- 
wiem w atmosferze napięcia mie 
dzynarodowego mogą imperiali- 
ści myśleć o przeprowadzeniu 
swych wojennych planów. 


Natychmiast po zerwaniu ob- 
rad paryskich brytyjska agen- 
cja Reutera doniosła, że „nie- 
powodzenie konferencji umoż- 
liwia mocarstwom zachodnim 
realizację ich współnej agresyw- 
nej polityki..." A inne dzienniki 
pisały wprost o zamierzeniach 
rządu USA włączenia armii za- 
chodnio-niemieckiej do sił zbroj 
nych paktu atlantyckiego i 
przedsięwzięciu szeregu nowych 
kroków. mających wzmocnić 
pozycje amerykańskich okupan- 
tów w Europie zachodniej. 


Temu właśnie przyspieszeniu 
przygotowań wojennych miały 
służyć rozgłaszane przez reak- 
cyjne radio i prasę kłamliwe 
„informacje“. że „ze Związkiem 
Radzieckim nie można rzekomo 
dojść do porozumienia, a skoro 
nie można dojść do porozumie- 
nia, trzeba się zbroić* — oto 
jak chcieli przedstawić sprawe 
'imperialiści amerykańscy. 

Jednakże nie wszystko poszło 
im po linii, jaką sobie uplano- 


Dzięki 
rozwinięciu rucha 
wielowarsztalowege 
przez młodzież 


Szczecińskie Zakłady 
Szincznego Włókna 
już w maju br. wykonały 
półroczny plan 
produkcji 


Kilka miesięcy temu młedy ro 
bożnik Szczecińss:'ch Zakładów 
Sztucznego Włókna Józef Juda 
przeszedł ma obsługę czterech 
mokrych stron maszyny produ- 
kującej sztuczny jedwab. 


Przykład młocego robotnika, 
którego wydajność pracy wielo- 
krotnie wzrosła, bardzo szybko 
znalazł licznych naśladowców. 


Dziś w całej fabryce powszech 
nie stosowany jest system wie- 
lcewarsztatowy. System ten po- 
zwolił w krótkim czasie przesu- 
nąć kilkudziesięciu robotników 
do działu mechanicznego i znacz 
nie obniżyć koszty produkcji. 

„Dziwne wydaje się nam 
wszystkim teraz jak mogliśmy 
tak długo nie dostrzec tych wiel 
kich możliwości tkwiących w 
nas — mówi Mikolaj Koszarny 
— członek jednei z 10 młodzie- 
żowych brygad w samej przę- 
dzalni. Przecież nasza fabryka 
jak gdyby się odmieniła. Coraz 
wyżej przekraczamy plany pro- 


dukcyjne coraz więcej produkcji 


pierwszego gatunku schodzi 2 
naszych maszyn“ — dodaje z du 
mą. 

Lecz nie tylko w obsłudze mo- 
krych stron maszyny dokonały 
się przemiany. Do niedawna każ 
dą suchą stronę obsługiwało 
2 robotników. Młodzież jed- 
nak dowiodła, że i tu obsługę 
sprawować może jeden robot- 
nik. 

W dziale manipulacji, w wy- 
niku  mobilizującego wpływu 
młodzieży, wszystkie robotnice 
obsługują po 36 wrzecion — za- 
rniast 24. 


Nowy stosunek do pracy i en- 
tuzjazm młodzieży  Szezeciń- 
skich Zakładów Sztucznego 
Włókna pozwoliły fabryce w po- 
łowie maja wykonać półroczny 
plan produkcji. 


0304 O OO OOOO W CRACK 


wali. Wygłoszone w ubiegłą 
sobotę przemówienie szefa de- 
legacji radzieckiej w ONZ, Ja_ 
kuba Malika, zadało nowy, do- 
tkliwy cios amerykańskim łga- 
rzom. W chwili bowiem. gdy 
propaganda podżegaczy wojen- 
nych szykowała sie do rozpęta- 
nia burzy antyradzieckiej. Ma- 
lik przedłożył nowe propozycje 
pokojowe, mogące wydatnie 
przyspieszyć pokojowe zakoń- 
czenie konfliktu wojennego w 
Korei. 


„Narody radzieckie — po- 
wiedział Malik — uważają. 
że pierwszym krokiem winne 
być rozpoczęcie rokowań mię- 
dzy walczącymi stronami © 
zaprzestanie ognia i zawiesze- 
nie broni przy wzajemnym 
wycofaniu wojsk poza 38 rów= 
nołeznik.* 

. 

Te proste propozycje zostaną 
przyjęte przez wszystkie milu- 
jące pokój narody z najwyższą 
radością. Propozycje te. będące 
pierwszym krokiem do pokojo- 
wego uregulowania konfliktu 
wojennego w Korei, nie zawie- 
rają nic. na co nie mogłyby się 
zgodzić obie walczące strony. Są 
one do przyjęcia zarówno przez 
naród koreański. walczacy w 
słusznei sprawie. jak przez na- 
jeźdźców amerykańskich. któ- 
rzy przekonali sie w Korei. że 
agresja nie popłaca. 

Radziecki glos pokoju rozlega 


sie w chwili, gdy zerwanie ob- 
rad paryskich wzmogło niena- 


wiść prostych ludzi do winnych 
zerwania tej konferencji. w 
chwili, gdy coraz Szersze masy 
spogladają na Zwiazek Radziec- 
ki jako na ostoje pokoju świa- 
towego. Propozycja radziecka 
raz jeszcze pokazuje. że Zwią- 
zek Radziecki. wierny słowom 
wielkiego Stalina „będzie rów- 
nież nadal niezachwianie pro- 
wadził politykę zapobiegania 
wojnie i zachowania pokoju”. 


TOMASZ ATKINS 
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